
N r. 4. ^  /ć ), We Lwowie — Czwartek dnia 5. Stocznia 1893,,

W y c h o d z i  w dni p o w sz e d n ie  
w  d w óch  w y d a n ia ch :

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincji 
o 8 . wieczorem.

P r z e d p ł a t a  " w y n o t s i :
W eL w o w l«  z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 .80 , 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł.
K a p r o w in c j i  z przesyłką pocztową,: m iesięcznie2  zf.. 

kwartalnie 6  z ł , półrocznie 12  zł.
Za gra n icą  kw artalnie zł 7 .5 0 , p ó łro czn i' 15 zł.

N i i in c r  k o s z l n j e  6  e e r s t ó w .

B IU R A  R E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego I. 4 parter. 
Otwarte od godziny 9. oo 1. w południe.

B IU R A  ADM IN1ISTRACYI; Ul. Czarnieckiego 1. 2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

R o k  X X X II.
O głoszenia i p rzed p ła tę  przyjm ują we L w o w ie  •
Administracja Gaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pi. Maryaeki 10. 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszen ia  przyjm u ją: 
w P a ry ża : C. Adam (Ciborowski), -02 rue dn Four- 
Paris. — W e W iedniu: Haaseristoin & Yogler (Otto 
Maas), Waifisehgas.se 10; Rudolf 41oose, Seilersiiidte i': 
A. Oppei'k. Griinangergasse 12: M. Dnnker, Wollzeile C: 
II. Sehallek, Wollzeile 11 i J- Danneberg, I. Kumpf- 
aasse 7. — W H am burgu: A. Steiner. — YF F ran k ­
fu rc ie  n.M .: Haasenstein & Yogler i G . L. Daube & C. 

W W a rsza w ie: Reiclimaun A Frendler.
CENA O G Ł O S Z E Ń : O g ło szen ia  z w y cz a jn e  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N a d e s ła n e  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa,
JJBJT Pomimo zarządzonych ulepszeń 

warunki prenumeraty pozostają dotychcza­
sowe.

Dla f e j 1 e t o n ó w p o w i e ś c i o  
w y c h zapewniliśmy sobiy na I  kwartał 
1893 r. utwory : „durindrkow iozo" W in­
centego Lr. Ł o s i a ,  „Ich syn" II a j  o t y, 
„Lew w si ei" M a r y i  R o d z i e w i ­
c z  ó w n y, nadto przyrzekli nara sw o je  
utwory powieściowe J u l i a n  Ł ę t o w- 
s k i, A b g a r S o ł t a n  i 8.  G r a y  b n e r .

Do f o j l e t o n u  l i t e r a c k i e g o  
przyrzekł nam sw:oją cenną pracę Z y ­
g m u n t  K a c z k o w s k i .

Na czwartej stronicy naszego pisma 
w miarę miejsca zamieszczać będziemy 
w przekładzie p o w i e ś c i  o b c y c h  
z n a k o m i t y c h  a u t o r  orty.

Przedpłata  w y n o si:
wo Lwowie z dostawą do domu :

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 50 „
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi Z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 „ 
półrocznie 12 „

Preuumeratorowie .,Gazety Naro­
dowej1' składający lub nadsyłający b e z p o ­
ś r e d n i o  do administracja naszego pisma 
rzedpłatę — mogą otrzymywać

„ 8 Z 0 Z C T E R "
tygodnik humory styczno-satyryczny, 

którego form at zosta ł znacznie  
zw ięk szon y , po cen ie niższej niż 

za p o ło w ę ,
bo za dopłatą tylko: rocznie 4 zł., półrocznio 
.2 zł., kwartalnie U miesięc/nie 35 ct.

.Gazeta Na- .‘ iz z „Szczutkienr
kosztuje:

We Lwowie Z dostawą do domu: 
miesięcznie i zł. -s 5 ct.

,,v kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11 ., — „ ,

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznic 2 zł. 35 ct. , . 
kwartalnie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową" i 
.Szczutka" nadsyłać należy pod adresem: 

A d m in is tr a c ja  „Ga*. N arodow ej"  
c Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Finanse nr. Lwowa.
Lwów d. 4. stycznia. 

Jednym z pierwszych i najw ażniej­
szych zadań nowej Iiady miejskiej we 
wowie, która ma byc za parę tygo- 
ni. wybraną, będzie sprawa uregulo- 
ania finansów miasta. 1 e zas rozli- 

zne koła i kółka, które zajmują się 
gitacyą przedw yborczą, powinneby 
akże w zarysach programowych dla 
rzyszłej Rady umieścić na jednem  z 

czelnych miejsc reformę gospodarki 
ieniężnej gminy miasta Lwowa.

Domagając się reformy finansów' 
iejskicli nie chcemy bynajmniej 
ierdzić, jakoby7 Lwów znajdował się 
złych stosunkach finansowych. 0- 
zem, Lwów należy do miast wzglę- 

.ie zamożnych, i jeżeli w zrastają ro­
cznie jego niedobory budżetowe, nie 
chodzi to z pewnością z powodu 
czerpania jego zasobów, których 

ele je s t  jeszcze nietkniętych, jak  ra- 
ej z powodu szczególnego zamiło- 
nia, panującego w7 m agistracie na- 

ym, do wiekuistego łatania, do chwi­

lowego zapychania dziur, bez jakiego­
kolwiek planu, bez systemu.

Ustępująca Rada miejska uchwaliła 
budżet na rok 1892 bez niedoboru. 
Było to możliwem w ten tylko spo­
sób, iż w przychody wstawiono pod 
tytułem  „budżetu nadzwyczajnego" 
pozycyą, wynoszącą 368.500 zł. ze sprze­
daży m ajątku gminnego, t. j. gfun- 
tów miejskich papierów wartościowych, 
książeczek wkładkowych na których 
ulokowano kapitał w kwocie 70.000 zł. 
uzbierany na budowę nowego teatru  
i t. p. Każdy przyzna, iż pokrywanie 
jednorocznych niedoborów , um niej­
szaniem żelaznego m ajątku gminy, 
jest czemś istotnie bardzo . nadzwy- 
czajnem."..

Ale cóż było robić ! W ybory stały 
przed progiem, trudno więc było sta­
rej Radzie wdawać się w rozległe pro­
jek ty  naprawy finansów miasta, albo 
zamykać ostatni swój prelim inarz 1 u- 
dżetowy takim  niedoborem, który pod­
czas agitacyi przed wyborczej mógłby 
posłużyć za m ateryał do niepożądanej 
krytyki. Zlatano więc budżet było jak, 
ażeby nowej Radzie pozostawić kłopot 
uporania się z deficytem nieuchron­
nym — i n iestety z deficytem r z e ­
c z y w i s t y m ,  nie tak fikcyjnym, jak 
fikcyjną była wykazana w prolimina 
rzu równowaga przychodów z rozcho­
dami 1

Wiadomo jednak, ja k  nieprzyjemne 
niespodzianki przyniósł, rok ubiegły 
naszej Radzie miejskiej. Ślicznie i gład­
ko układało się wszystko w ten spo­
sób, że z wyborów wyjdzie prawie w 
całości dawna Rada. Wybory odbyły 
się nawet według oznaczonego pro­
gramu — ale cóż z tego, kiedy w ca­
łej m isternej m aszyneryi, za pomocą 
której rządzono miastem, pękła nie­
spodziewanie sprężyna, zbyt gorliwie 
przeciągnięta, i - co się stało, wia­
domo.

Oto dotychczas mamy starą Radę...
Więc nie nowa, ale stara Rada po- 

winnaby załatwić jeszcze budżet na 
rok 1893. 1 rzeczywiście był on posta­
wiony na porządu dziennym posiedze­
nia, zahowiedzianege na sobotę prze­
szłego Tygodnia; • P-feedżafcio' nic od­
było się jednak, jak  lakonicznie zano­
towali 'spraw ozdaw cy dziennikarscy, 
z powodu braku kompletu.

Czy winne temu obchody Sylwe­
strowe, że ojcowie m iasta nie zdołali 
zebrać się w ilości dostatecznej do za­
łatwienia porządku dziennego, czy co 
innego, niechaj tego dociekają przyszli 
badacze dziejów naszego grodu. My 
oszczędzimy sobie tego trudu. Konsta­
tujem y tylko, iż preliminarz budżetu 
gminy na rok 1,893 wcale nie przed­
stawia się zachęcająco, skoro zważy­
my, iż wykazuje on w budżecie zwy­
czajnym :
niedobór w kwocie złr. 229.479 
z doliczeniem zaś budże­

tu  nadzwyczajnych wy­
datków w sumie około „ 1,600.000

okazuje się brak pokry­
cia dla sumy wynoszą­
cej okrągło około „ 1,800.000

gdy suma wszystkich wydatków zwy­
czajnych wynosi mało co więcej niż 
półtora miliona złr. wa. Widzimy więc 
jak dziwnie przedstawia się ten  bu­
dżet.

Nie ma żadnego powodu winę nie­
doborów przypisywać przedmiotowo 
ustępującej Radzie gminnej. Nie z jej 
to bowiem winy wynikły takie nad­
zwyczajne wydatki jak  n. p. koszta 
przygotowań na przyjęcie cesarza, ko­
szta sanitarne z powodu niebezpie­
czeństwa cholery itd. Preliminarz wy­
datków nadzwyczajnych, które podwa­
ja ją  budżet na rok 1893 obejmuje zaś

istotnie niezbędne wydatki, których 
odraczać nie można.

Winą je s t Rady miejskiej chyba to 
jedno, że nie zabrała się system aty­
cznie do uregulowania finansów mia­
sta, tylko pobieżnie łatała budżet z ro ­
ku na rok. P r z y s z ł a  R a d a  m i e j ­
s k a  c i ę ż k ą  o b a r c z y ł a b y  s i ę  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą ,  g d y b y  
t e n  s a m  b ł ą d  p o p e ł n i ł a .  Tak 
dalej iść nie może.

Sympatie rosyjskie
dla Rusinów galicyjskich.

Lwów 4. stycznia.
Czy istsnieją w R o s y  i jakie rzeczy­

wiste, s z c z e r e  s y m p a t y a  dla Ru­
sinów galicyjskich, bądź to* plemienne, 
bądź tylko wyłącznie polityczne; czyli 
owszem wszystko, co z Rosyi czynią dla 
Rusinów galicyjskich, jest tylko a g i t a- 
c y ą , która Rusinów za narzędzie uży­
wa --- na to ważne pytanie znajdujemy 
dokładną, gruntowną odpowiedź w ró­
wnoczesnych niemal artykułach dwóeh 
ruskich pism galicyjskich, które kierują 
się zasadami wręcz przeciwnemi, a z któ­
rych jedno jest nawet organem ajencyi 
rosyjskiej.

I tak w ostatnim  numerze radykal­
nego Narodu  napotykamy na czele ko- 
respodencyę z Petersburga, w której czy­
tamy :

„Z pomiędzy wszystkich krajów sło­
wiańskich, n a j m n i e j  z n a n y m  spo­
łeczeństwu rosyjskiemu jes t bez wątpie­
nia Galicy a. Ogół wie, że jest to kraj 
„russkij", że żyją tam Rusini, których 
Polacy prześladują — tyle wszystkiego. 
Daleko mniejsza część publiczności sły­
szała, że toczy się tam walka między 
dwoma stronnictw am i: „starorusinam iu i 
„młodorusinami", i część ta jest przeko­
nana, że Rosyanie powinni „sympatyzo­
wać “ ze starorusinnnii, którzy są jakoby 
„nastojaszczyje russkije", a być w ro­
gami małorusinoęi jóiko „płodowi" poi 
skiej intrygi.

„Jeszcze mniejsza część wie, że sta- 
rorusinami zowią się ci, którzy dąż,ą do 
połączeni:!; z Rosyą i do prawosławia, 
podczas gdy marzeniem młodorusinów 
jest jakaś odrębna od Rosyi „Cbochłan- 
dya“*); że s tan ru sin i piszą „narzeczem 
galioyjSko-rii.sskiem, mało eo odróżniają- 
cem się od rosyjskiego języka książkowe­
go — a inłodorusini rozwijają jakieś ko- 
medyauckie piśmiennictwo wjęzyku „cho- 
chłaekim", które naturalnie nie ma przy­
szłości, a jeżeli się jeszcze jakoś utrzy­
muje, to tylko dzięki subwencji polskiej 
i austryackiemu rządowi.

„Takich, którzy by choć trochę byli 
obzmijomieni z istotnym stanem ruskiej 
sprawy w Galicyi, nie Daliczy się w Pe­
tersburgu nawet dziesięciu, a i tych 
większość należy do słowianofilów, któ­
rzy się wszyscy na stosunki galicyjskie 
zapatrują oczyma swoich przyjaciół — 
inoskalofilów lwowskich. Liberały rosyj­
scy, którzy z wyjątkiem Pyprna, bardzo 
mało interesują się sprawami słowian 
skiemi w ogóle, a jeszcze mniej galieyj 
skiemi, nie czytają dzieł słowiańskich, 
w których jedynie można czasami spotkać 
jakąś wiadomość z Galicyi, a przeto też 
nic o niej nie wiedzą. Pod wpływem 
tradycyi liberały rosyjscy okazuja nie­
kiedy przychylność dla ukrainofilizmn, 
który, także według tradycyi, uważają za 
ruch wielce postępowy i demokratyczny 
ale przychylność ta wyrażała się dotyeh 
czas chyba tylko jakim  toastem na wie­
czorach na cześć Szewczenki, jakie co 
roku urządzają petersburskie „filary" 
ukrainofilizmu. A o nowej ewolucyi

*) Rosyanie zowią Rusinów pogardliwie 
cbaekłami.

wśród społeczeństwa galicyjskiego (ra­
dykałach ruskich) nie słyszał nikt w Pe­
tersburgu".

Pcaezas gdy petersburski korespon­
dent radykalnego N a ro la  spokojnie rzecz 
przcuctawia, podała H al. R u ś  olbrzymi, 
przo-zło kolumnę zajmujący artykuł pod 
nap. „Galicyanie w Rosyi", który oświad­
czając z góry : „Kochamy Rosyę, ale pra­
wda nam milsza", z wściekłym żalem 
podnosi, że „Galicyan" tj. zbiegłych do 
SGsyi Rusinów, traktują tam gorzej nia 
psów, narodowość galicyjsko-ruską prze­
zywają rusińską, ruteńską, ruśniacką a 
nawet świętojurska i kryłoszańską.

Hal. R uś  lamentuje, że petersburska 
ilustrowana Niwa, rozchodząca się w 
100.000 egzemplarzy po całym świecie, 
dwa razy tylko wspomniała o Galicya- 
uach, tj. że w rajchsracie „rusiński" de­
putowany Kołaczkowski podniósł żałoby 
z powodu położenia Rusinów (było rojuż 
dawno, i p. Kułaczkow.-ki należy do mo 
sHalofilów; p. r. G. N.), tudzież że emi- 
gracya włościan russkich z wiosną p ra ­
wdopodobnie się wzmoże.

„O Galieyauach absolutnie się nic 
więcej nie znajduje pomimo że np. o 
Dahemejn mówi się wcale obszernie i 
częściej, a nawet dano portret króla tego 
czarnoskórego państwa. Takich Naumo- 
wiezów, Petruszewiezów i t. p Nitoci 
nie zna.

„A w Galicyi — pisze Hal. R u ś — od­
bywają się ostatniemi czasy rzeczy, m ają­
ce stanowczą doniosłość nietylko dla Ro­
syi, ale i dla całej Słowiańszczyzny — 
ale gazety rosyjskie nic o tem nie w ie­
dzą, i daleko predzej można spotkać w ier( 
ne relacye o ruskich Galicyanach w ga* 
zetach niemieckich, francuskich, a nawet 
w angielskich, niż w zakordonowyeL ro­
syjskich. Aźaliż w Galicyi już absolu 
tnie niema nikogo i niczego uwagi go­
dnego?"

Są to jeszcze nie najbardziej gorzkie 
zale Hal. R usi na społeczeństwo rosyj­
skie. Przyznaje ona teraz naw et, że 
wszystko, co donosiły korespondencje 
D ila  z Chełmskiego o prześladowaniu 
zbiegłych do prawosławia galicyjskich 
księży ruskich, jes t szczerą prawdą, a że 
nawet jeszcze gorzej bywa.

• J.rki pOv,od' t y c h  wdtórTyćlr wycie­
czek Hal. R usi przeciw Rosyi. Może 
znajdujemy go w wykrzykniku artykułu: 
„Aźaliż Galicya tak bardzo biedna pod 
względem m oralnym, że nie mogłaby 
dostarczyć godnego korespondenta dla 
jakiej gazety rosyjskiej, a choćby i dla 
Niwy ?“... A przecież bywały do nieda 
wna w pismach rosyjskich koresponden 
cve ze Lwowa — cytowała je przecież 
Czerwona Ruś  i H al. Ruś, jak i Iro -  
lom. Więc odprawiono tych koreapon- 
dentów ?...

Na każdy sposób z dwóch . ^,cn źró­
deł stwierdzonym jest faktem, że Ro­
syanie absolutnie są obojętni dla R u s i ­
n ó w  galicyjskich, że mają .tylko apetyt 
na owładanie R u s i  galicyjskiej; a co 
dla Rusinów galicyjskich czynią „dobro- 
tworytelnyje kamitiety", to n i e  s y m -
p a t y a ,  a l e  p r o s t a  a g i t a c j a ,  ta ­
ka sama jak w  S e r b ii, Bułgaryi i t. d., 
ngitacya. której celem jedynym z a b ó r  
t e r y t o r y a l n y .

I jeśli właśnie dzisiaj gazety rosyj­
skie tłumaczą Serbom, że weleliby oba­
lić rządy konstytucyjne, i na wzór Ro­
syi zaprowadzić u siebie antokracyę, to 
już łatwo przewidzieć, coby Rosya uczy­
niła z Rusinami galicyjskimi, w razie 
gdyby się jej udał zabór Rusi galicyj­
skiej. A'e to winogrona zbyt wysoko wi­
szące, i dlatego zapewne z takiemi la­
mentami odważyła się wystąpić Hal. Rus, 
widząc zwłaszcza zupełną prostrację mo- 
skalofilizmu w Galicyi.

Fundusz welficki.
Lwów d. 4. stycznia.

I w Niemczech nie rządzą św ięci! 
Lubią się wprawdzie kierownicy spraw 
cesarstwa otaczać aureolą prom ienną; 
półurzędowe a nawet opozycyjne pisma 
wychwalają czasem system „der Gottes- 
furcht und frommen S itte" ale od czasu 
do czasu jakiś artykuł socyalno-demo­
kratycznego pisma nieiitościwie ziywa 
draperye togi z pruskich stoików i obja­
wia światu całemu robaczliwą nagość 
nowożytnych posągów. Któż z nas nie 
pamięta smutnej historyi o nadużyciach 
w wojsku niemieckiem, kióre zgrozą na­
pełniły cały świat ! Przed kilku dniami 
Vorwarts nową zgotował niespodziankę 
niemieckiemu rządowi, afiszującemu się 
z taką osteiitacya jako jedyny wielki 
„Tugendbund" europejski. We wrzawę 
okrzyków i złośliwych omówień panam- 
skich przekupstw wpadł organ socyalno- 
demokratyczny strasznym akompania­
mentem na temat nigdy nie wyczerpany 
funduszu Welfów. Bebd pojechał był do

dek odsłonić tajemnice gospodarki fun­
duszem Welfów. Postarano się wtedy, 
aby tej broszury nie wydano.

I  właśnie z tego przytłum ienia pu- 
blikaeyi najcięższe dziś ukuć można za­
rzuty przeciw rządowi niemieckiemu.

KOtiESPONDENCYE.
Londyn 31.„ arm iiua.

Szwajcaryi i tam zebrał inforraac-ye,
których wynika, że w Niemczech od ro­
ku 1868 do r. 1890 systematycznie ku­
powano nietylko pisma w kraju i po za 
krajem wychodzące, nietylko dyploma­
tów z a g r a n i c z n y c h ,  ale i wysokich 
urzędników niemieckich państw związko­
wych zwłaszcza Bawaryi i hanowerskich 
i południowo-niemieckieh posłów.

Telegramy doniosły już o tem wszyst- 
kiem i jak  się samo przez się rozumie, 
równocześnie niemal z pierwszą wiado­
mością przyszły i odwołania. Nie dziw, 
że na tak niemiłe, choć zdementowane 
odkrycia, umysły nierychło uspokoić się 
mogą. A im więcej i namiętniej używa 
się aparatu sprostowań, tem głębsze i 
więcej uzasadnione ściąga na siebie rząd 
podejrzenia. Odkrycia nie są autentyczne, 
bo „brak nazwisk", bo „o historyi p o- 
k w i t o w a ń za pewne usługi dla rządu 
mówiono już przed laty a potem wszyst­
ko ucichło" itd.

Ależ właśnie te argumenty mocno 
kompromitują rząd niemiecki. Bisraark 
był nadto ostrożny, aby pokwitowania 
podobne zostawiał do wygodnej /  dyspo 
zycyi historyków kultury i „pdtryoty 
zmu“, który rzekomo stworzył jedność 
niemiecką.

Do legendy cesarstwa sklejonego 
krwi i żelaza nie chciał przypuścić trze­
ciego, nie mniej ważnego składnika — 
złota wypełniającego rysy i szczerby 
w budowie. Wszak rozpowiadano od lat 
że ekskanclerz zdawał tylko cesarzow 
sprawę z wydatków z funduszu Welfów 
a rachunki i kwity palił potem. Rozpo 
wiadano przecież o m inistrach i wymie­
niano tych po nazwisku, którym wypła­
cano setki tysięcy na podreperowanie ich 
stosunków finansowych.

Dziś urzędowe pisma rozpisują się, że 
kwitów wcale nie było, że więc Vor- 
warts nie, może mieć prawdziwej wiado 
mości o stu pokwitowaniach — odbiorcy 
pieniędzy nie dawali rzekomo żadnych 
pokwitowań. Tłumaczenie to jes t bardzo 
niezgrabne, bo stoi w sprzeczności z da- 
wniejszemi dotychczas niezaprzeczonemi 
wiadomościami o paleniu kwitów. Nadto 
nie zaprzecza ona faktu przekupywania 

prostować tylko chce wiadomość o for­
mie, w jakiej przekupywano. A przecież 
to już rzecz mniejszej wagi, czy kupy- 
wano głosy za pokwitowaniem, czy iiez 
pokwitowania- Nńpokwitowana niemiecka 
przodajność ani na chwilę nie zdobędzie 
większego szacunku, niż francuskie odda­
w a n ie  głosu za czekiem.

Doniesienieyb n o d ę ts  m atem  większe 
szanse zupełnej prawdy za sobą, że przed 
kilku już laty mówiono o jakiejś fatalnej 
dla rządu niemieckiego broszurze, która 
miała się pojawić w Zurychu i bez ogró

(Domysły o zamachu. —  Gladgfeae i przyjaciel 
jego. — Ohawa przed horupcyą — Strejk prząd- 
ków. —- Spiawoidanie o budowie okrętów. — 

ś-odki zaradcze przeciw cholerze).
Przedmiotem dyskusji wszystkich ga­

zet angielskich jest ciągle jeszcze nowy 
zamach dynamitowy w Dublinie. Roz 
wątpienia był on wymierzony przeciw 
iryjskiemu nadsekretarzowi państwa, Mor- 
leyowi. Jak wiadomo, Morley w oliwili 
zamachu nie był obecnym w zamku, a 
ofiarą zamachu padł urzędnik policyi ta j­
nej Sinnot. Policya dotychczas nic nie 
wykryła, zdaje się jeduak, że odbędą się 
rew izje domów w całym Dublinie. Jakiż 
był, albo mógł być powód zamachu? 
Trudno powiedzieć. Rządy Morleya w Ir- 
landyi były i są łagodne i pełne wzglę­
dów dla uczuć i życzeń Irlandczyków, a 
już sam fakt, że jest on zwolennikiem 
homerulu dowodzi, że zamach nie wyszedł 
z łona partyj narodowych. Nie przestają 
jednak dzienniki obwiniać parnellistów i 
ich zwmlenników, że eksplozya dynamito­
wa jest odpowiedzią dynamitardów iryj- 
skich, na odrzucony »,niosek ułaskawienia 
ogólnego iryjskieh zbrodniarzy polity­
cznych. Rozumie się, że parnelliści ener­
gicznie protestują przeciw wszelkim za­
rzutom, a naczelnik ich, John Redmond, 
gazetom angielskim doniósł, że policya 
dublińska nie przywiązuje do zamachu 
żadnego znaczenia politycznego.

Podług niego, zamach ten jest aktem 
zemsty osobistej albo ohydnym czynem 
pospolitego zbrodniarza. Bo'M orley, jak 
powiada Redmond, między narodowcami 
nie ma żadnych nieprzyjaciół. Nie prze­
czy, że niewykrycie sprawcy wyjdzie na 
wielką szkodę Irlandyi i rządu obecnego. 
Jeżeli zaś zamach jest zbrodnią polity­
czny  tp, jokaaMKflflK jfigfr 
nie w7 obozie iryjskim, lecz w obozie 
przeciwników homerulu.

Nie da się zaprzeczyć, że zamach dy­
namitowy przyczyni się Łie mało do 
osłabienia pozycyi rządu obecnego, a 
przedewszystkiem Gladstona, który, jako 
ostatnie zadanie życia postawił sobie 
przeprowadzenie autonomii iryjskiej. To 
też wiadomość o anarchistycznym zama­
chu bardzo niemiłą musiała być niespo­
dzianką dla naczelnika gabinetu. Glad- 
stone ferye świąteczne z rodziną swoją 
spędza w Biarritz, u milionera szkockie­
go mr. Armsteada. Armstead pochodzi 

hrabstwa Yorkshire, urodził on się 
w Hiszpanii, a wychowanie odebrał w7 
Niemczech. Od roku 1868 do 1885 był 
członkiem parlamentu. Nadwerężone zdro­
wie zmusiło go do złożenia mandatu i 
do przebywania pod strefą łagodniejszą.

Z Gladstonem łączy go długoletnia 
przyjaźń, a przywiązanie jeeo do rodziny 
sędziwego polityka jest tak wielkie, że 
adoptował syna Gladstona, Herberta, któ­
remu cały ogromny majątek bogatego 
Szkota przypadnie.

O rozporządzeniu szczególniejszego 
odzaju donosi Truth. Gladstone żąda, 

Dy żaden m inister nie był dyrektorem 
stowarzyszeń zarobkowych. Niejednemu 
ministrowi będzie to nie do smaku. Mun- 
della piastuje aż siedm urzędów dyre­
ktorskich. Shaw Leferre trzy, lord Rose- 
berry dwa, Jord Herszel jeden. N atural­
nie, że zachodzi różnica między jednein 
stowarzyszeniem a. drugiem. Lord Her­
szel np. jest dyrektorem ..stowarzyszenia 
asekuracji życia dla p raw ników , lord 
loseberry zaś jest dyrektorem „stowarzy-

ARMARKOWICZE.
O P O W IA D A N IE

Wincentego hr. Ł o s ia .

(Ciąg dalszy.)

— Otóż w tem sęk, kochanie, że nie 
emy czy powróci, i nie wierny,^ do

a, koć-hanie, gdzie się podziali Takie 
im  tu figle zawsze płata... i nie 

rwszy to raz...
Kotku ! — przerwała z wyrzutem 

uszka.
L- Ale tak, kochanie — podchwycił 
j — życie nam schodzi na czekaniu 
tego Gutka, i żeby przynajmniej wio- 
ć gdzie jest, ale nie, kochanie...

Spojrzał mi w oczy i dalej eią- 
, z miną przerażoną, w której się 
wała czuła, głęboka troska o je- 

aka.
— Wystaw sobie, przed miesiącem, 
kochanie, akurat miesiąc ternu, bu-

ay się rano i schodzimy na kawę, a 
ka nie ma. Gdzie panicz ? Rozstąp się 
~io, panicza nie ma! O świcie wziął 
izkę, wsiadł do bryczki, wyjechał i 
id go nie ma, kochanie...

Umilkł, a łzy mu się zakręciły w o- 
ezacb, twarz zaś staruszki pokryły go­
rączkowe rumieńcp.

— I nie ma, kochanie — ciągnął da­
lej pan Anastazy — i nikomu nic nie 
powiedział i nikt nie widział, w którą 
się obrócił stronę i z n ik ł  jak kamfora, 
kochanie...

Ależ, przecież lada chwila powróci... 
_  wtrąciłem, urywając zaraz, bo pani 
Anastazowa zalała się łzami, mówiąc :

— Powróci... ale bratanek nie wiesz,

k0t - ' " p 0zwó1 — podchwycił pan Aua- 
stazy — ja mu opowiem, kochanie, a ty 
nie płacz przed czasem.

— Bo w takiej chwili, kotku mó­
wiła dalej połykając łzy staruszka — g' y 
bratanek upragniony p rzy jecha ł ,  g d y  ą- 
kic mamy p-ojekta... wszystko popsuć się 
gotowo...

— Nie martw się, kochanie P° '  
chwycił stryj — nie martw się przed 
czasem, bo bratanek ma racyę, że lada 
chwila, kochanie, może powrócić, a w y­
padki, kochanie, nie zawsze chodzą po 
lud iach.

Obrócił się znów do mnie i m ów ił:
— Bo widzisz, kochanie, przeszłego 

roku Gutek tak samo wyjechał nie mó­
wiąc nikomu gdzie i po co, i nie było 
o° dwa tygodnie, aż raz w nocy budzi­

my się hałasem. Co ? nieszczęście t Gutka 
pizyw leźli... Wystaw sobie, kochanie, po­
jechał on na jarm ark do J irmolmiec, 
tam, kochanie, nikt nie wfe co się stało... 

•pojedynek bałagulski, czy co u licha... 
dość, że go przywieźli — p rzy w ieź l i ,  mó­
wię, posiekanego jak kotlet.

— Ależ kotku... — wtrąciła z wyrzu­
tem staruszka.

— Ależ, kochanie — obruszył się pan 
Anastazy — jak kotlet był posiekany.

— Mój bratanku, nie wfirz-że kotko­
wi — mówiła stryjenka — bo miał tylko 
.jednę szramę przez głowę, jednę na twa­
rzy, a jednę na ręce...

—• I jednę, kochanie — podchwycił 
stryj — przez gębę, i jodnę pod szyją, i 
jednę na ramieniu, i jednę na boku... jak 
kotlet posiekany, mówię ci, kochanie!

Stryjenka nie odparła już nic, tylko 
opuszczając oczy na robotę, potrząsnęła 
głową przecząeo, a pan Anastazy, lekko 
zirytowany, wyliczał wszystkie szramy i 
cięcia, jakie Gutek wtedy z jannoliniec- 
kiego jarm arku przywiózł.

— Więc też, kochanie, i licho wie— 
ciągnął dalej — co się teraz stało. 
Na trzeci dzień rozesłaliśmy posłańców, 
jednego do Cyganowa, ale to opętanych 
mil czterdzieści. Pognał i do Miodówki, 
choć coby on tam u Pantaleona robił ?

' r a i  pod Sokal, gdzie mieszkają,

jak wiesz, Onufrowie Żubrzy... ale kiedy 
oni wrócą, kochanie?

— Kiedy wrócą, kotku! — westchnęła 
cij'i 10 pani Anastazowa.

Obli załem w myśli te wielkie odle­
głości i także wątpiłem o rychłem po­
wrocie gońców, a tymczasem zapanowała 
w salonie cisza, przerywana tylko miau­
czeniem kotów i pykaniem z fajki pana 
Anastazego.

Nagle odezwała się staruszka do
m ęża: _

— Możeby, kotku, poinformować ko­
chanego bratanka o projektach naszych?..

— Zapewne, kocham ale ty to le­
piej opowiesz...

Staruszka odłożyła robotę i ta k , po 
chwili namysłu, zaczęła, zwracając się 
do mnie.

— Nie ma co ukrywać, kotku, że 
Gutek nie po naszej myśli się pokiero­
wał i że... wolałabym, by był tak ukła­
dnym, jak bratanek, kaw alerem ; ale on 
wpadł w to nasze kółko młodzieży... Nie 
u w ie r z y sz  jednak jaki on je s t m iły i 
dobry, jaki łagodny i do rzeczy, tylko 
całe nieszczęście, to Cyganów... B alta­
zar go psuje, Baltazar go wabi, B alta­
zar...

— Alei, kochanie — przerwał pan 
Anastazy — przecież Baltazar dlatego, 
że ty, kochanie, chciałabyś... kochanie...

nie może zmienić trybu życia, jaki od 
lat tylu prowadzi.

Stryjenka umilkła, a po chwili ode­
zwała się do m ęża:

— Opowiedz ty, kotku, bo to lepiej 
potrafisz...

Pan Anastazy odchrząknął, jak gdy­
by i jemu trudno przychodziło odkry­
cie mi tych projektów, a wreszcie, czer­
wieniejąc, poprawił się na fotelu i za­
czął :

— Tak to, kochanie. Baltazar był 
pierwszym swojego czasu bałagułą, ko­
chanie, a że pokochał on Gutka jak sy­
na, zrobił z niego też bałagułę. Anielka, 
kochanie, opowiadałaby ci to trzy dni 
i trzy noce, i jeszcze nie wiedział­
byś co to Gutek... Otóż Gutek, to bała- 
g u ła !

— No, tak... kotku...
— Zaczekaj, kochanie — podchwycił 

pan Anastazy i dalej mówił — ale ba- 
łaguli są różni, kochanie. Inni byli za 
czasów Baltazara i moich, a inni są dzi­
siaj. Otóż Gutek, kochanie, je s t bałagułą 
dzisiejszym. Rozumiesz m nie?

— Rozumiem — odparłem — choć 
nic zgoła nie rozumiałem...

Pan Anastazy dalej ciągnął:
— Bałaguli się nie żenią, a więc i 

'Gutek, kochanie, ochoty do żeniaczki nie 
ma, a Anielcia koniecznie...

Oboje, kotku, oboje... — wtrąciła 
staruszka.

— A więc oboje — podchwycił pan 
Anastazy — pragniemy go ożenić, ale 
to trudna sprawra, kochanie.

Tu stryj urwał'; widocznie nie wie­
dział, jak dalej mi tę kwestyę przedsta­
wić ; ale tok opowiadania podchwyciła 
znowu pani Anastazowa.

— Tak, kotku — mówiła — pragnie­
my go ożenić i zrobiliśmy już wszystko, 
wybrali... omówili... przygotowali wszy­
stko... tylko...

Tu staruszka urwała i nastąpiło dłu-. 
gie milczenie.

Pan Anastazy uśmiechał się i spoglą­
dał na żonę, a ta zaczęła już w milcze­
niu robić dalej pończochę.

Widziałem, że tt-go opowiadania n i­
gdy nie skończą, chcąc więc im dopo- 
modz, w trąciłem :

— Tylko...
To _ słowo wywołało najfatalniejsze 

wrażenie, ho staruszkowie spojrzeli po 
sobie i zaczęli krzakać i niecierpliwie 
poruszać się n a fotelach.

opowiadaj, kotku — zawołała 
Pani Anastazowa.

Opowiadaj ty, kochanie — wtra- 
eił stryj.

(C. d. O.)
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szenia przemysłowego*, a oba mają nie 
gorszą famę, jak — bank angielski.

Z powodu ogromnego napływu raate- 
ryału surowego, cena bawełny znacznie 
spadła; fabrykanci zniżyli wskutek tego 
płacę dzienną robotników i spowodowali 
strejk wielkiej liczby przędzarzy. Przyczy­
na przesilenia industryi bawełny leży w 
olbrzymich żniwach w ostatnich dwóch 
latach w Ameryce, dalej zaś w coraz to 
większym rozwoju przędzalni w Indyach 
i w zawielkiej liczbie środków produk­
cyjnych w formie maszyn. Na razie ro­
botnicy paktnją z fabrykantami, ale zgo­
dzić się nie mogą. Liczba wrzecion sto­
jących wynosi 14 milionów, a 26 milio­
nów wrzecion pracuje dalej.

Z dumą podnoszą tutejsze pisma, że 
przynajmniej na polu budowy okrętów 
Anglia przewyższa wszystkie inne kraje 
świata. Podług sprawozdania „gazety 
handlowej liwerpolskiej* użyto w war 
sztacie okrętowym w Belfast w roku u- 
biegłym 68.612 beczek materyału okrę­
towego, a zatem więcej, aniżeli w któ­
rymkolwiek kraju na kontynencie. Niem­
cy, które z krajów kontynentu najwięcej 
obrabiają materyału okrętowego, zużyły 
w tyra roku 54.063 beczek. M ateryał 
okrętowy obrobiony w angielskim wur- 
stacie okrętowym w Clyde jest trzy ra ­
zy tak wielki aniżeli ilość materyału zu­
żytego na całym kontynencie.

Urząd adm inistracji lokalnej posta­
nowił wydać rozporządzenie, na mocy 
którego nie wolno żadnemu okrętowi 
przywozić do Anglii ani piasku ani wo­
dy, które pochodzą z portów zarażonych 
cholerą. Prórz tego postanowiła admini- 
stracya udzielić lekarzom portowym peł­
nomocnictwa do zatrzjm ywania okrętów, 
przybywających z miejsc zarażonych. 
\Y przeciągu trzech godzin rewizya okrę­
towa musi być ukończona; czas to wca­
le nie skąpo wymierzony, bo rewizya za­
zwyczaj mniej czasu zabiera.

B.

Trzy zaiaffi liejętHOści.
Trzy prastare, prastare problemy u- 

miejętność stawia sobie bezustannie, a 
trzeba dodać zwykle z ujmą dla sławy 
tych, którzy o rozwiązanie zagadek tych 
się knszą. Są t o : wynalazek perprtuum  
mobile, kierowanie balonem i sztuka 
przepowiadania zmian atmosferycznych.

O ważności perpetimm mobile chyba 
byłoby zbyteeznein rozprawiać. Mieć sta­
łego zastępcę w pracy fizycznej, a tem- 
samem móc się poświęcić pracy nad so­
bą, nad swym umysłem, nad swem ja , 
której obecnie ledwie garstka i to w ar- 
cydrobnym przeciągu czasu poświęcać 
się może, toż to byłby r a j ! Tylko, że ta 
marzenie ma swoje a 1 o. Bo porozumiej­
my się, co przez tę machinę „wiecznie 
ruchoma* rozumiemy. Zwykle ci, co o 
niej mówią, mają na myśli machinę, 
któraby własną siłą, bez żadnej pobudki 
zewnętrznej-, -feai pr&ofwy --- wiecznie 
była w ruchu, a więc nie podlegała tar- 
<*: i. osłabieniu i zanikowi, czyli ogólnym 
prawom przyrody. Że to chyba niemo- 
żebne, dowodzić nie będę dla niospiry- 
tystów, bo nie potrzeba, u spirystom do­
wodzić na nic się nie zda. Inna rzecz, 
jeśli pojmiemy perpetnum mobile, jako 
machinę, która raz w ruch puszczona 
pęd nadany tak długo zachowuje wsku­
tek stosownie zużytkowanych sił przy 
rody, póki gwałtownie zatrzymaną uie 
zostanie. Takiej machiny wynalazek co 
prawda nie łatwy, ale uie niemożliwy. 
Cała trudność w wyszukaniu siły odpo­
wiedniej, bo wiadomo, że skutek nigdy 
nie jest większy od przyczyny.

Lepiej już rzecz się ma z ^ g ad k ą  
lotu napowietrznego. Kierowania' balo­
nem nie stanowi tu rdzenia kwestyi, bo 
ostatecznie wszystkie świeżo projektowa 
ne okręty pow ietrzne, jak Renarda- 
Krebsa, Haenleina, Baum gartena-W oel- 
ferta, T issandiera, Depuisa de Lomes, 
W ellnera itd., warunek ten posiadają — 
kierować się dają, ale brak im należytej 
szybkości.

Doszli już wprawdzie uczeni, że ta 
nie zależy od wielkości balonu, ale od 
przyrządu do latania, który musi być 
wzorowanym na mechanizmie lotu pta­
siego.

Do wyjaśnienia tej kwestyi przyczy­
nili się zwłaszcza Hureau, Marey, Mil­
ler - Hanenfels i Buttenstedt, a i orni­
tologia ciekawych dostarczyła danych.

W tym ostatnim* kierunku ważue są 
spostrzeżenia, dokonane na Helgoladzie 
przez G aetkego, wykazujące szybkość 
lotu ptasiego.

Jeśli Archimedes żądał punktu opar­
cia, by dźwignią świ t cały poruszyć, to 
uczeni, zajmujący się zagadką lotu, punkt 
taki już znaleźli, chodzi tylko o oblicze­
nie siły potrzebnej owej dźwigni. Tu 
więc możemy z pewną nadzieją spoglą­
dać w przyszłość, byleśmy zdołali zebrać 
sumy, niezbędne na kosztowne w tym 
kierunku doświadczenia.

Z tego to powodu najwięcej powo­
dzenia zdaje się mieć zagadka prognozy 
powietrznej, na której cele np. cesarz 
W ilhelm II. ofiarował Towarzystwu dla 
rozwoju podróży balonowej 50.000 rark. 
Za tę sumę mają być balony sporządzo­
ne, któreby mogły badać atmosferę ber­
lińską na wysokości 10.000 mtr. Ani 
wątpić, że zasiłek ten znakomicie przy­
czyni się do pchnięcia sprawy meteorologii 
naprzód. Jak  ważnym zaś i wpływowym 
w życiu ludzkiem czynnikiem są zjawi­
ska atmosferyczne, dowodem przesądy i 
zabobony ludów całego świata, streszczo­
ne w gospodarskich dwuwierszach i ra ­
dach, dowodem księgi astrologów wscho­
dnich, najdawniejszych sięgające czasów. 
Każdy zresztą z nas czuje, jak zmiana 
pogody wpływa na jego humor, lub go­
ściec, chodzi obecnie o wytłumaczenie 
przyczyny i związku między zjawiskami 
życia naszego i przyrody, tudzież o u- 
warunkowanie następstwa tych zjawisk 
w przyrodzie.

Jeśli teraz wzlecimy ponad te trzy 
zagadki i obejmiera je z lotu ptaku, rzu­

cić się nam musi w oczy najściślejszy 
związek między nimi ; perpetimm mobile 
je s t uarunkb-m  zagadki lotu, a podróż 
powietrzna odkryć meteorologicznych. A 
przecież i to ogniwo potrójne jest dro- 
bniuchną tylko cząstką nieskończonego 
łańcucha zjawisk przyrody !

Kroniczka wiedeńska
(Klub kawalerski, jego działalność i d z ia łan ie .—
Klub panieński Przedwstępne objawy. — Kro
nika karnawałowa. — Industriellenball. —  Festyn  
kostiumowy na lodzie. — W idoki karnawałowe).

Nasze kawalerskie:...
— Daj Boże !...
— Bogatą żonę!
W ten sposób mniej więcej składają so­

bie u nas życzenia osobniki .stanu wolnego".
Lecz ezy słyszał kto kiedy o klubach 

starok&walerskich, lab tego rodzaju niepoko­
jących społecznych przewrotach ? Przenigdy!

Niemcy inaczej. Kilku — czytelniczki 
odgadną zapewne — łysych, bezzębnych, 
stetryczałych brzj dalów wyfilozofowało, że 
wypowiedziana przez któregoś z mędrców 
niemieckich senteneya: , £ s  is t nirht (jat, 
dass der Mensch allein bleibtu jest prze- 
starzałem głupstwem — i wywróciwszy ją 
do góry nogami, wzięli za podstawę do utwo­
rzenia „klubu kawalerskiego". Opinia zrobiła 
z tego stowarzyszenia klub „starokawalerski", 
jakkolwiek chytrze wystylizowany statut tę 
stronę przyszłości skojarzonych kawalerów 
skrzętnie milczeniem pomija.

Statut o colach klubu mówi najwyraźniej: 
„Celem stowarzyszenia jest ochrona interesów 
gospodarskich (!) tego s t a n u  (!!), jakoteż 
uprzyjemnienie żywota przez wspólne uczę­
szczanie do teatrów, na bale i koncerty, oraz 
utrzymanie stosunków z wiedeńskiem towa­
rzystwem". W tym ostatnim punkcie tkwi 
cała chytrość i on stanowić ma zapewne 
ewentualną kotwicę ratunkową dla emerytów 
klubu starokawalerskiego,

•Jak każda wielka idea, tak i ucieleśniona 
iuż idea utworzenia klubu kawalerskiego po­
ruszyła umysły. Naturalnie, że przedewszyst- 
kiem reagowały na to sfery najbardziej in­
teresowane, mianowicie płeć piękna stanu 
wolnego. Dziwicie się może, że omijam wy­
rażenia „panna". Czynię to tylko z kurtoa- 
zyi. W tym bowiem wypadku musiałbym 
mówić o „starych pannach", a to niegrzeczne 
i poniekąd nieprawdziwe. Starych panien nie 
ma — panny w ogóle się nie starzeją, bo 
tylko do pewnego wieku dochodzą, a w tym 
wieku jeszcze wszystkie młode.

Otóż to płeć piękna organizuje się na do­
bre, ba nawet dochodzą mnie słuchy; że no­
szą się z myślą utworzenia „klubu panień­
skiego*. O celach te g o  klubu na razie nic 
nie wiadomo — wszak to znana rzecz, że 
płeć piękna umie trzymać język za zębami. 
Przedwstępne prace tego pięknego zwicz' : 
polega na wysyłaniu stosów' U ó.v d<> -
go z tutejszych pism, w kii . i. miki.\«;-j i 
całą nicość klubu kawalerskiego.

Dla zaspokojenia ciekawości łaskawych 
czytelniczek, wreszcie dla ewentualnego pra­
ktycznego użytku, gdyby przypadkiem u nas 
w kilku łysych głowach powstała myśl utwo­
rzenia klnbu kawalerskiego, przytoczę kilka 
przykładów.

Jedna z pań pisze: „Klub kawalerski ma 
za cel li tylko zrobienie senzacyi, co świad­
czy tylko o miernej jakości i ilości mózgu, 
albowiem kto się żenić nie chce, daje sobie 
z tem spokój, choćby do żadnego klubu nie 
należał".

Pani J. R. z Mariahilf wyraża gwałtowne 
życzenie, żeby członkowie klubu starokawa- 
lerskiego nosili odznaki, żeby każda rozsądna 
panna, chcąca wyjść za mąż. każdego takiego 
pana na dziesięć kroków poznać mogła i u- 
stapiła mu się z drogi.

Podobnych listów dostaje wspomniany 
dziennik bez liku.

Niepotrzebnie się jednak panie irytują. 
Ogłoszona bowiem już teraz kronika balowa 
tegorocznego karnawału wskazuje na to, że 
żyją jeszcze w ludziach stare tradycye i że 
w tym karnawale ilość balów stać będzie 
w prostym kwadratowym stosunku do ilości 
zawrartych związków małżeńskich.

Na życzenie wyraźne arcyksięcia Karola 
Ludwika odbędzie się i w tym rolcu, pra­
wdopodobnie z początkiem lutego, najświe­
tniejszy z balów wiedeńskich tak zwrany „In- 
dnstriellenballu, na którym jak słychać i ce­
sarz ma być obecnym.

W styczniu odbędzie się wielki festyn 
kostiumowy tutejszego towarzystwa łyżwiar­
skiego. Program festynu stanowi historya 
sportu łyżwiarskiego. W ogóle karnawał za­
powiada się świetnie.

(i.)

Z miasta.
Z g ro m ad zen ie  w yb o rcó w , zwołane 

przez powszechny komitet, odbędzie się dziś 
w sali ratuszowej o g. 7. wieczór.

K o m ite t w lH śc lc ie li're« ]n o śc ł, któ­
ry za cel postawił sobie prawidłowe prze­
prowadzenie wyborów do 'rady miejskiej, 
zwołał na wczoraj do sali tbwarzystwa mu­
zycznego wyborców, celem wyboru komitetu 
ściślejszego. Wszyscy mówcy wytykali' tę 
nieprawidłowość dotychczasowych wyborów, 
że ustępąjąca rada niemal sama wybierała 
przyszłą radę, dalej że wybory utrudnione 
*ą bardzo przez to, że odrazu 100 radnych 
ma wyjść z urny, a wreszcie że z dotychez 
sowych wyborów wychodzili zawsze ludzi 
zamało oszczędni i niedobrzy gospodarze 
Aby wybory wolne były od tych wad, nale­
żałoby do tego dążyć, iżby najprzód odby 
wały się zupełnie niezawiśle od wpływó v 
ustępującej rady, dalej aby każda dzielnica 
miejska wybierała 20 rajców i nakoniec aby 
w radzie zasiadało więcej właścicieli realno­
ści, bo ci tylko, sami będąc gospodarkami, 
potrafią oszczędnie i roztropnie zarządzać fun­
duszami gminnymi. Przemówienie Dra Mań­
kowskiego i odezytany list p. Apolinarego 
Stokowskiego skierowane były ku wykazaniu 
pożyteczności wspólnego działania z innymi 
komitetami przedwyborczymi. Postanowiono 
jednak żadnymi wskazówkami nie krępować 
komitetu ściślejszego, do którego oprócz prę- 
zydynin, złożonego z pp.: Dra Stelli-Śawic- 
kiego, J. Lewickiego, Dra Ostrożyńskiego, 
Dra Kadyja, Welichowskiego i Krzyżanow­
skiego weszli następujący panowie (żaden 
z nich nie był dotąd rajcą): Adamowski To­
masz, Andrzejewski Karol, Baczewski Leo­
pold, dr. Barącz Roman, Blauth Jan, Bogda­
nowicz Henryk, Domaszewicz Aleksander, 
Franz Antoni, Januszewski Jan, ks. Hićkie- 
wicz Władysław, Koeppel Krzysztof, Ley-a- 
kowski Aleksander, Lickendorf Jan, dr. Li- 
lisn Edward, dr. Mańkowski Bolesław, Ma 
tiaszek Ludwik, Mały Józef, dr. Mehrer Hen­
ryk, Nirenstein Maurycy, Onyszkiewicz Zdzi­
sław, Pendiuk Józef, Podgórski Józef, Ry- 
bowski Mikołaj, Eychtiuann Józef, Sołtysik 
Tomasz, Sawracki Hipolit, Stenzel Jan, Szu- 
chiewicz Włodzimierz, Thullie Maksymilian, 
dr. Wachtel Antoni.

KRONIKA.
Lwów dnia 4 stycznia.

M ianow ania. Starszy komisarz poczto­
wy Ryszard Wopaterni mianowany został 
sekretarzem poczt we Lwowie. Komisarze 
pocztowi Kazimierz Łaski i Stanisław Bu- 
gno zostali sekretarzami poczty. Komisarz 
pocztowy Stefan Jorkasch - Koch, został star­
szym komisarzem we Lwowie.

O dznaczenie. Starszy sztygar w Wie­
liczce Julian Heyda otrzymał srebrny krzyż 
zasługi.

Kapitan artyleryi I kl. we Lwowie Fran­
ciszek Bohatsch, podniesiony został do stanu 
szlacheckiego z przydomkiem Brandwall.

Ślub , W sobotę dnia 14 b. m. o godz. 
6 wieczorem pobłogosławi ks. Prałat Gna- 
towBki w kościele 0 0 . Bernardynów zwią­
zek małżeński panny Stanisławy Topolni- 
ckiej, córki Juliana i Tekli z Dębskich z p. 
dr. Rudolfem Zuberem.

Ślub ks. Pawła Sapiehy z ks. Matyldą 
Windischgraetzćwną, który był naznaczony 
na 12 stycznia, został odłożony z powodu 
ciężkiej choroby ks. Leona Sapiehy, biata 
narzeczonego. Ostatnie wiadomości z Bilcza 
o zdrowiu ks. Leona Sapiehy brzmią nieco 
pomyślniej.

K onkursy, Rada szkolna okręgowa w 
Lisku, rozpisała z terminem do dnia 31 sty­
cznia konkurs na posadę nauczyciela kieru­
jącego w 2 klasowej szkoło w Lutowi- 
skach.

E gzam in*  k w uilfikucy jne  dla nau­
czycieli szkół ludowych pospolitych i wy­
działowych rozpoczną się przed komisyą 
egzaminacyjną we Lwowie d. 20. lutego br. 
Podania należycie ostemplowane i zaopa­
trzone w metrykę urodzenia, w krótki życio­
rys z podaniem przebiegu odbytych nauk 
i wykazu dzieł do egzaminów przestudyo- 
wanych, w świadectwo dojrzałości i w do­
wody najmniej dwuletniej praktyki nauczy­
cielskiej, odbytej w szkole ludowej publi­
cznej lub prywatnej, mającej prawo szkoły 
puhlieznęj, należy wnieść do komisyi egza- 
i:iii.;M j ąj z a pośrednictwem odnośnej Rady 
s/.kn!i; „ gowej najdalej po dzień 3.
hm br.

K(»i i c U n ii lu b e ls k ie j .  Otrzymuje­
my następujące pismo: Rachunek z budowy 
kopca po koniec 1890 roku został ogłoszo­
ny w Gazecie narodowej z 2 stycznia 1891 
r. nr. 3. Od 1 stycznia 1891 r. po. koniec 
roku 1892 wpłynęło: Subwencya miasta
Lwowa na rok 1891 i 1892 po potrąceniu 
5 zł. na stemple do kwitów 995 zł., akade­
micy zamiast wieńca na trumnę profesora 
Pogonowskiego 10 zł., ze sprzedaży starego 
żelaza 6*50 zł., ze wszystkich puszek wy­
brano 6191 zł., ze składki na kopcu 20 
zł., J .  P., M. R. i Jan  Zakrzewski przez 
Gaz. Nar. 1*50 zł., 8 zł. i 3 zł., ze skład­
ki w cukierni Pfeitfra przez Guz. Nar. 
5'75 zł., z zabawy w kasynie miejskiem 65 
zł. łącznie 1176-66 zł. Od 1 stycznia 1891 
r. wydano na budowę kopca 10.449-39 zł., 
niedobór 9.272 73 et. Od początku budowy 
kopca po koniec 1892 r. wydano 71.662-07 
zł. W tym samym czasie pobrano 12.358*54 
zł. Ogólny niedobór czyni 59.303-53 zł., 
który pokryłem własnemi funduszami.

Dr. Franciszek Smolka.
„Jas**Jka", na dochód wdów i sierot 

pozostających pod opieką stowarzyszenia św. 
Salomei, powtórzone zostaną dnia 6 b. jd. 
w sali Sokola o godz. 4 popołudniu.

„ Praca k ob let“ w naszem mieście 
znowu dała dowód żywotności. Oto z dniem
1. bm. przybył nowy zakład przemysłu ko­
biecego pod tirmą „Hortenzya". Właścicielka 
i kitrowniczka jego pani Franciszka Gra­
bowska, odbyła zawodową praktykę za gra-

wielką wprawą i czuciem, jakoteż Rapsodyp 
Liszta na cztery ręce z p. Kołaczkowskim. 
Piękna gra jej zyskała również ogólne u- 
znanie. Pani Szydłowska odśpiewała bardzo 
pięknie a z czuciem dwie pieśni: a) Ben-
del: „Błysnął już poranny brzask", b) Go- 
m es: „Canzonetta"; sympatyczny głos jej 
znany już z estrady koncertowej. Wiersz 
„Bez dachu" M. Konopnickiej, wygłosiła 
panna Józefa Studzińska z prawdziwem zro­
zumieniem rzeczy, piękna deklamacya jej zy­
skała ogólne uznanie, tem bardziej, że za­
stosowaną była do chwili. Solo skrzypcowe 
odegrał jak zwykle artystycznie p Hocb- 
leitner. Solo barytonowe p. Warzeszkiewi- 
cza i chór męzki również pięknie wykonane 
zostały, jak i uwertura odegrana przez or­
kiestrę.

Handel o jczy zn ą , P. dr. Cieślewicz 
ze Strzelna w W. Księstwie Poznańskiem 

[sprzedał 120 morgów ziemi polskiej Niem- 
| cowi Neringowi po 91 talarów za morg. 
Nad tym faktem należy tem bardziej ubole­
wać. że p. dr. Cieślewicz ma niezaprzecze- 
nie zasługi około miasta Strzelna, że niósł 
przed narodem oświaty pochodnię, bronił 
polskości, jak mógł, zwoływał wiece, nawo­
ływał do trzymania się ziemi polskiej, do 
oszczędności i do pracy, a teraz oto ojcowi­
znę swoję sprzedał Niemcowi i to — jak 
tu przynajmniej sądzą — bez potrzeby.

Ś p raw a p rz ep u szc zan ia  robotników 
polskich z Królestwa przez granicę pruską 
stanowić będzie, według Schtcr.ind. Tag . 
Rundschau, w najbliższym czasie prawdo­
podobnie przedmiot obrad sejmu pruskiego. 
W tym celu,, według rzeczonego pisma, z po­
lecenia rządu zbierają władze miejscowe da­
ne statystyczne co do wychodźtwa miejsco­
wego robotnika i emigracyi robotnika z Kró­
lestwa, aby je przedłożyć Izbie podczas od­
nośnych obrad.

Uardkle rz ą d y  w W arszaw ie. Przed 
niedawnym czasem zdarzył się w Warsza­
wie następujący wypadek: orkiestra wojsko­
wa czerkieska grała na ślizgawce na Fok- 
salu. Między innemi grano także t. z. „Wie­
niec" czyli pot-pourri z różnych melodyj, 
w wydaniu oczywiście bardzo starannie o- 
cenzurowanem. W'śród słuchających był tak­
że niejaki Bielińskij, członek sądu tutejsze­
go ; otóż przywidziało mu się, że jedna z 
granych melodyj jest podobną do jakiejś pol­
skiej pieśni. Udał się więc do kapelmistrza 
Czerkiesów i zrobił mu o to awanturę: ka­
pelmistrz, czując się „niewinnym", nie' po­
został mu dłużnym odpowiedzi, dość, że po­
wstał skandal. Na toni jednak nie koniec, 
ów Bielińskij ma brata, bardzo nieciekawe 
indywiduum; był on naprzód w zarządzie 
pałaców carskich, zkąd wyleciał — potem 
został przeznaczony do służby przy sędzi 
śledczym. I ztamtąd go wyrzucono i zrobio­
no... cenzorem. Brat nie omieszkał opowie­
dzieć p, cenzorowi o „przestępstwie" ka­
pelmistrza, p. cenzor doniósł o tem; p. Jan- 
kulio zadenuneyował wyżej i w ciągu dni 
trzech kapelmistrz został usunięty z wojska. 
Do dziejów cenzury rosyjskiej opowiemy je­
szcze następujący prsęrczynek. Petersburgskie 
pismo humorystyczne Strekoza (konik pol­
ny) zostało zawieszone. Powodem była spra­
wa obsadzania Rosyauami posad na kolei 
terespolskiej. Dotknęła jfj Strekoza dwu­
krotnie. Raz podając ilustracyę, na której 
widniał napchany żołdactwem wagon kolejo­
wy. „Dokąd jedziecie?" — pyta ktoś. „Na 
kolej terespolską." „Wy inżynierzy?" „Nie, 
my prawosławni." Drugi raz znów podana 
była rozmowa, w której rozradowany wła 
ściciel domu oświadcza przyjacielowi, że 
przestał zamykać drzwi od swego mieszka 
nia, .bo w cesarstwie nie ma już złodziei. 
„A cóż się z nimi stało?* „Pojechali na 
kolej terespolską.*

nicą, gdzie wyuczyła się kroju Wortha, w
całym święcie za najlepszy uznanego. Odtąd 
panie nasze nie będą potrzebowały po gu­
stowne odzienie udawać się za granicę, gdyż 
pracownia ta zupełnie tego samego im do­
starczyć może z tą tylko różnicą, że zna­
cznie taniej!

P< s,rr.< b śp. Wiktora Świsterskiego od­
był się wczoraj po południu. Śp. zmarły 
brał udział w walce r. 1863, był długo­
letnim rajcą lwowskim, członkiem lwowskiej 
Izby handlowej, zarządu fundacyi Skarb- 
kowrskiej, zacnym człowiekiem i szanowa­
nym obywatelem. W pogrzebie uczestniczyła 
Rada miejska z prezydentem Mochnackim 
na czele, gremium magistratu, prezydyum 
Izby handlowej, kuratorya fundacyi Skarb 
kowskiej, wielu uczestników powstania s r. 
1863 i liczna publiczność. Na grobie zło­
żono wspaniały wieniec od Rady miejskiej.

Ze świata.

Z kraju.
Gw iazd! a w P o toku  wio* * m. W dzień 

św. Szczepana zgromadziła się dziatwa szkol­
na w liczbie do 82 uczniów i uczennic w 
pałacu p. Włodzimierza Gniewosza, posła do 
Rady państwa. Córki tego obywatela panny 
Jadwiga i Helena wprowadziły uśmiechniętą 
dziatwę do sali, w której była choinka bo­
gato ubrana i oświecona. Po stosownej prze­
mowie rozdano dzieciom wiele podarunków 
praktycznych i drobnostek. Każde dziecko 
udarnwane, zanuciwszy wesołą kolędę, opu­
ściło salon. Dodać potrzeba, że drugi już 
rok panny Gniewoszówny uczą dziatwy ka­
techizmu i historyi polskiej i wspierają cho­
rych we wsi.

Z T a rn o p o la  piszą nam: Dnia 17. zm. 
odbył się w Tarnopolu koncert na dochód 
biednych uczenie szkoły wydziałowej żeń­
skiej i powiódł się doskonale. Solo fortepia­
nowe z towarzyszeniem orkiestry „Coacert- 
Stiick", Webera, odegrała inieyatorka kon­
certu, panna Wanda Tertil z pamięci, z

7.?uucc'e. Silny mróz, który trwał od 
tygodnia, ustał we Lwowie dopiero wczoraj 
wieczór. W nocy i dziś rano mieliśmy lekką 
zadymkę. Na szerokim świecie już od wczo­
raj padał obfity śnieg, a przy silnym wi­
chrze zmienił się w śnieżycę, która w wielu 
miejscach uniemożliwiła komunikacyę. Do­
niesiono już wczoraj z Wiednia, że wozy 
grzęzły w śniegu na ulicach. W niższej Au- 
stryi i na Morawii zastanowiono ruch po­
ciągów. Tak samo w całych Węgrzech, 
szczególnie w okolicach podkarpackich. Do 
Tryestu nie nadeszły pociągi ani z Włoch, 
ani z Wiednia, a przytem kilka wsi na 
wybrzeżu zasypał śnieg zupełnie. Z połu­
dnia, z Rzymu i z północy, z Petersburga 
donoszą również o silnych zadymkach i 
wstrzymaniu ruchn kolejowego, Z Galicyi 
zachodniej i z Podola dochodzą wieści, że 
drogi wskutek zasp śnieżnych stały się nie 
do przebycia. W ogóle w całej Europie 
wschodniej spadł w tym roku śnieg nie­
zwykle obficie.

S p raw a p rz m lrw ie rn y  Magi, uwię­
zionego w Wiedniu ofieyała kasy długów 
państwowych stała się powodem usilowanego 
samobójstwa kolegi jego z biura K. Hart- 
mana. Człowiek ten, oddawna cierpiący 
na silne rozdrażnienie nerwów, które się w 
ostatnich czasach znacznie powiększyło skut­
kiem obawy przed wplątaniem w sprawę 
defraudacyj Magowskich. Gdy więc wczoraj 
odbyła się w biurze Hartmana rewizya — 
której rezultaty nie są jeszcze znane — nie­
szczęśliwy człowiek, do najwyższego stopnia 
przerażony targnął się na własne żj-cie, 
podrzynając sobie gardło scyzorykiem. Rana 
jednak nie jest zbyt niebezpieczną i nie 
grozi życiu zrozpaczonego urzędnika.

40 n ie śm ie rte ln y c h , tym razem z wo­
li łaski ogółu, na nie kilkudziesięciu miimij 
akademickich ogłasza dziennik prowincjonal­
ny l.e Journal. Oto podał on pytanie: 
„Których 40 pisarzy współczesnych zajmuje 
najwyższe stanowisko w piśmiennictwie fran- 
cuskiem?" Z 1200 odpowiedzi, nadesłanych 
w ciągu 8 dni, wypadło, że są to : Zola, a 
po nim Taine, Al. Daudet, Coppće, Goncourt, 
Guy de Maupassant, Leconte de Lisie, Ri- 
chepin, Dumas, Rochefort, Yacąuerie, Bour- 
get, Sully - Prudhomme, Jul. Simon, Clarc- 
tie, Sardou, Yerne, Meilbac, Mallarme, Flam- 
marion, Lavisse, Sarcey, Verlaine, Theuriet, 
A. France, Loti, Jul. Lemaitre, Becąue, Mi- 
stral, Harancourt, Fabre, Doneet, Silvestre. 
Mendes, Durny, Housaye, L. Halćyy, Bruno- 
tićre, Drummont i H. de Bornier.

Niezwykłe kazanie wygłosił w tych 
dniach kanonik Frnncz, wikary londyńskiego

kościoła w Kensington - Parku. Wstąpiwszy 
na kazalnice oświadczył pastor, że nie we­
źmie za przedmiot swego kazania żadnego 
tekstu biblijnego, lecz zadowolni się odczy­
taniem wstępnego artyknłu z sobotnich „Ti- 
me’ów". Tak też uczynił. Times wspominają
0 tem same z wielkiem zadowoleniem i py­
tają z dumą. co odpowie na to ten sędzia 
angielski, który niedawno z lekceważeniem 
utrzymywał, iż nikt na świecie nie troszczy 
się o to, co dzienniki wypisują. Dotyczący 
artykuł „Time’ów“ omawiał sprawę rozsze­
rzania się w świeci* chrystyanizmu.

S eiizacyjny proces lozpoczął się w 
tych dniach w Madrycie, a że aktorami są 
członkowie królewskiej rodziny, wzbudza 
więc wielkie zajęcie. Antecedencye sprawy 
są następujące: Mąż pozbawionej tronu kró- 
lowy hiszpańskiej Izabeli Franciszek z Asy­
żu ma siostrę infantkę Maryę Krystynę, któ­
ra po śmierci swego męża infanta Sebastya- 
na pędzi życie prawie klasztorne w swoim 
pałacu w Paryżu. Ma ona pięciu synów, 
którzy wychowanie otrzymali w Niemczech — 
jak gazety niemieckie urzymują — bardzo 
staranne i wszechstronne. Rezultaty jednak 
inaczej każą o tem sądzić, trzej bowiem 
starsi nie dobrze, a nawet zle pokierowali 
łodzią swego żywota. Wszyscy trzej wzięli 
za żony córki starych hiszpańskich rodów i 
otrzymali od obecnej królowy tytuły książę­
ce. Jeden z nich Ludwik Bourbon, książę 
Ancoli, umarł w Algierze nietylko skutkiem 
suchot, ale i zbytniej skłonności do gorą­
cych napojów i innych rozkoszy życia, drugi 
Alfons, książę Markeny, stracił przed kilku 
tygodniami możność rozrządzania swoim ma­
jątkiem dla niezdolności umysłowej, dzieje 
zaś życia trzeciego dały powód do obecnego 
piocesu. Piotr Bourbon, książę Durkalu, mia­
nowicie ożenił się przed siedmiu laty z pię­
kną i młodą Kubanką Maryą Earydad-Ma- 
danówną, a ponieważ obojgu nie zbywało 
na pieniądzach i wesołości, prowadzili więc 
w Madrycie dom otwarty i żyli nadzwy­
czaj wystawnie. W końcu jednak zabrakło 
złota. Oprócz togo wpadł książę, jak się 
zdaje, w ręce nietylko lichwiarzy, ale i o- 
sobistych nieprzyjaciół, których hiszpańska 
gałąź Bourbonów tyle liczy. Opinia publi­
czna utrzymywała przynajmniej, że byli lu­
dzie, co systematycznie nad zgubą księcia 
pracowali i doprowadzili wreszcie do tego, 
że aż sądy madryckie musiały wydać roz­
kaz ścigania księcia Piotra, siostrzeńca kró­
la Alfonsa. Chociaż ks. Piotr nie żył już 
wówczas z żona, jednak piękna Marya przy­
była z Paryża, gdzie wesołe prowadziła ży­
cie, do Madrytu i dopomogła mu do uciecz­
ki przed hiszpańską sprawiedliwością. Wkrót­
ce jednak młody 29-letni książę umarł na­
gle, a pogłoski utrzymywały, że nie umarł 
na suchoty, jak twierdziła rodzina, lecz że 
został zamordowanym. Wdowa prowadziła 
akiś czas dalej życie wystawne w Paryżu, 

skończyło się jednak na tem, że pewnego 
ranka znalazła się z dwojgiem dzieci na 
bruku paryskim bez środków do życia i da­
chu nad głową. Udawała się o pomoc do 
infantki Krystyny, matki swego męża, nie 
otrzymała jej jednak; wytoczyła jej proocs
1 przegrała. Wyjechała więc do Mądry u, 
ale niedostatek i t:.ra ją znalazł, zrozpaczo­
na więc pozwała powtórnie, tym razem przed 
sądy hiszpańskie matkę swego męża, żąda­
jąc utrzymania przynajmniej dla swoich dzie­
ci a jej wnuków. Zachowanie się pozwanej 
infantki, która, mogąc uniknąć skandalu za 
cenę kilku tysięcy franków, dopuściła jednak 
do niego, jest nie do wytłómaczenia. Chyba- 
by prawdą być miało, co sobie na ucho w 
Paryżu i Madrycie opowiadają, że mianowi­
cie obaj synowie Donny Maryi, ściśle wziąw­
szy nie powinni się nazywać książętami Dur- 
kalu, a nawet nie Bourbonami.

Sztuki piękne.
Teatr.

* R epertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we środę po raz trzeci: „Po­
wietrze wielkomiejskie", komedya w 4 aktach 
Blumenthala i Kadelburga. Jutro we czwar- 
tok „Angot", operetka w 3 aktach Lecocąna.

Na piątek zadowiadają debiut p. Juljana 
Hofmanna, który odegra w „Nocy weneckiej* 
rolę Caramela. Na wieczorne przedstawienie 
piątkowe przeznaczono „Oiella“ z p. Żela­
zowskim w roli tytułowej.

Równocześnie przygotowuje personal dra­
matu znakomitą komedyę Sardou pod tyt. 
„ćwiartka papieru".

P. Zygmunt Przybylski nadesłał najno­
wszą komedyę trzyaktową p, t. „Wejście 
w świat“.

* N ow a konu*dy». Autora „Wieka , 
i Wacka" Z. Przybylskiego komedyę „Wej­
ście w świat" przedstawiono na Nowy Rok 
w warszawskim teatrze Rozmaitości. Kry­
tyka podnosi poważniejszy nastrój komedyi 
tej, niż sztuk ostatnich tegoż autora i dojrza­
łość pomysłu i techniki.

Muzyka.

Ze stowarzyszeń.
„Skała" w m iejsce odczytu zapowiedzianego 

na dzień 8. b. m. p. B i/anza Gustawa, profesora 
politechniki, wygłosi odczyt p. Juliusz Bykowski, 
profesor szkoły politechnicznej, p. t. „Z technolo­
gii metali" w głównej sali Stowarzyszenia. Po­
czątek odczytu o godzinie 5. popołudniu. Wstęp 
wolny.

W ydzia ł stow arzyszen ia  nauczycielek za­
prasza ozłouków wspierających i zwyczajnych na 
opłatek. Zebranie w tym celu odbędzie się dnia 
H. bm. o god'.. 12. w południe, w lokalu stowa­
rzyszenia. Rynek 1. 10,

Z T o w a rzy stw a  p raw n iczego  lw o w sk ieg o  
We czwartek dnia 5. bin. odbędzie się w Towa­
rzystwie prawniezem lwowskim zapowiedziany od­
czyt p. Dra Tadeusza Skałkowskiego „O pos ępo- 
waniu egzekuoyjnein co do nieruchomości według 
ustawy pruskiej z r. 1883 ", na który to odczyt 
W ydiiał Towarzystwa wszystkich członki)w zapra­
sza. W tych dniach bęizie rozesłany wszystkim  
członkom Towarzystwa styczniowy numer Prze­
glądu prawa i administracyi. Ponieważ liczba 
nakładu egzemplarza jest ściśle oznaczoną, prze 
to W ydział uprasza uprzejmie p. t. prawników i 
ekonomistów, którzyby mieli zamiar przystąpić do 
grona członków Towarzystwa prawniczego, ażeby 
to przystąpienie jak najryckiej zgłosili do sekre- 
taryatu Towarzystwa prawniczego, gdyż ci człon­
kowie któr/.yby w późniejszych miesiącach przy­
stąpili do Towarzystwa, z powodu wyczerpania 
nakładu Przeglądu prawa i adm inistranji, pó­
źniej nie mogliby mieć kompletnego rocznika po­
wyższego organu Towarzystwa.

Zmarli.
K s. R ybarsk i, infułat w Tuchowie, zmarł 

dnia 2. bm. Pog zeb odbędzie się dnia 4. bm 
w Tuchowie.

G od lew sk i K azim ierz dr., znany i ceniony 
lekarz, zmarł we Lwowie 2. bm.

K losów na M arya, kierowniczka 8-klasowej 
szkoły wydziałowej w Stanisławowie, zmarła tamże.

iU s/.k o w sk i K arol, urzędnik Kasy oszczę­
dności ui. Tarnowa, zmarł tamże.

B ażsn W ln d js la w , b. właśc. apteki, urzę­
dnik kniei państw, w Krakowie, zmarł tam nagle 
na udar serca.

B rzesk i A m ilkar umrał w Poznaniu. Uro­
dzony w r. 1809 w Pomorzankach, uczęszczał do 
gimnazjum w Poznaniu, 1830 r. razem z bratem 
wstąpił do wojska polskiego. Jaao podoficer brał 
ud ia ł w bitwach pod W ielkim  Dębem, Wawrem 
i Grochowein. W róciwszy do Pru*, skarany zo­
stał na sześć miesięcy fortecy i konfiskatę ma­
jątku — w roku 1833 został uwolniony. Od roku 
1837. mieszkał w Krotoszynie, który w 1850 roku 
nabył na własność.

O F I A R Y .
Wna Pani A nna Stańkowska, poczta 

Gwoździee, nades ła ła  pakiet ubran ia  na 
Gwiazdkę dla najbiedniejszych. Daliśmy dzie­
ciom Tomasza F,

M nsiu Kuczkowska z Tarnopola złr. 2.
i Józe f Krzłjsztofowicz  ̂ z Mondzielówki
Zł)‘. 9 rll a n lr \ riw iłp J l d ź iG ftl.dla głodnych dzieci. 

Odsyłamy za pokwitowaniem.

* I n ssalle  słynny barytonista opery 
paryskiej, nie po raz pierwszy gościć będzie 
we Wiedniu. Przed dwoma laty wzbudził 
on tam zachwyt bez granic a Hanslick nie 
zawachał się wyrzec, iż jestto największy 
śpiewak świata. Oto słowa jego krytyki: 
„Lassalle, jest pod względem głosu, muzy­
kalności i artyzmu tak silnie uzbrojony, iż 
niepodobna przypuścić, aby nie miał kiedy­
kolwiek zwycięstwa odnieść — prawdziwy 
to bohater. Głos jego zarówno świetny siłą 
jak dźwiękiem, działa na słuchacza olśnie­
wająco. Największą też rzadkość spotkać tu 
można, wysokie tony (g, as, a) brane pia- 
nissimo i wzmacniane do niesłychanej potę­
gi. Nie należy jednk sądzić, iż Lassalle przy 
tem bogactwie głosu, jest tylko „siłaczem" 
śpiewackim, jak słusznie nazwano w swoim 
czasie Mierzwińskiego. Przeciwnie, obok siły 
i dźwięku głosu, imponuje Lassalle niezwy­
kłą inteligencyą i szlachetnym arystokraty­
cznym sposobem śpiewania, który przy cif 
ple i wyrazistości deklamacyi porywa i zi 
chwycą słuchaczy". Lassalle do Wiedn 
przybywa wkrótce, poczem nastąpi dale 
tournee koncertowe obejmujące Pragę, K r i  
ków, Lwów, Odessę i t. d. Koncert 
Lwowie wypada w dniu 17 b. m.

* K ori(j-rtv  po lsk ln  w M lrd n iu  ni 
marzec przygotowuje prof. konserwatoryunf 
krakowskiego, pianista Boiesław Domaniew­
ski, a celem zgromadzenia potrzebnych fun­
duszów ma dać w miesiącu styczniu cykl 
koncertów własnych w Poznaniu, Warsza-j 
wie, Krakowie i Lwowie. Dla myśli swe 
zdołał już pozyskać przyrzeczenie wspó^J 
udziału wybitniejszych artystów polskiej 
Ohv sic nie zawiódł'Oby sic nie zawiódł!

* „ B a r b a r a  R adzi w! łld w n a " , niwl
nowsza opera Henryka Jaieekiego, ma V * i 
wystawioną na scenie naszej,

* P o lacy  za g ra n ie ^  Portret i bj^ 
grafie zjawiskowego Raulkn Koczalski', 
pomieściła Leipziger 2/lustr. Ztg. 
szycie gwiazdkowym W Lipsku malee 
koncertować ma w styczniu. *

Literatura.

'1

* Przedruk pism Reja. W B illu
tece pisarzów polskich, wydawanej prz 
Akademię umiejętności, wyszedł świeżo prz: 
druk „Krótkiej rozprawy między trzema osi 
baini: panem, wójtem a plebanem" (1543' 
przygotowany przez R. Zawilińskiego, któr 
już przedtem wydał „Żywot Józefa" (154ÓJ 
Byłoby to już trzecie dziełko Reja, przedni 
kowane w tym zbiorze, jeśli zechcielibyśm 
zgodzić się na to. że przedrukowana tai 
„Historya, która się stała w Landzie*, rój 
wnież pochodzi od Reja, jak dowodzi Z. C 
lichowski.

Ż ydzi w G a l ic j i .  Rozprawę o 
sprawie nader gruntowną i przedmioto 
pióra jakiegoś Krakowianina drukuje obeci 
K raj petersburski.

* (Jon1 cs c liró tlen s  W dalszym cią 
tego cyklu powieści polskiego autora, pisj 
cego po francusku pod pseudonimem T. 
Wyzewa, wyszła obecnie powieść p. t. „ 
d’Emmaus ou los etapes d’une conrersio

Biblioteka uniwersytecki
n e  L w ow ie.
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Od czasu objęcia zarządu biblioteki 
przez dr. Aleksandra Semkowicza w 
wiele nowych wprowadzono przepisów, 
usuną bezwątpienia liczne jeszcze brak] 
administrowaniu bogatych jej zapasów. P: 
pisy te, zmierzające do ułatwienia jak 
liczniejszemu ogółowi korzystania z tej 
blioteki, nieraz są dla jednostki uciążl: 
alo wynika to z niedostatecznej liczby s. 
wydających książki. Jeśli kto zważy 
które niżej podajemy o ruchu bibliotecz 
w r. z. — zestawione przez urzędnika 
biblioteki dr. B. Mańkowskiego — przy 
musi, że 2 ludziom kazać w ciągu 5 
nycli godzin wyszukać znaki bibliote 
600 tomów przeciętnie i dzieła te nastę1 
przynieść do sali, to wymaganie prz 
dząee icli siły! Toteż kołatać winien za| 
do ministerstwa o podniesienie etatu słi 
jeśli rozwój, tak pięknie zapoczątkowa 
r. 1892 nie ma ucierpieć -z wielką dla 
łu szkodą. Że zaś rozwój ten jest n: 
wały, świadczy porównawcze zestawieni 
z dwu lat ostatnich, Oto na 239 porań 
przez które po 4 — 5 godzin była bij 
teka r. z. otwartą, przypadało czytelń 
33.506, a na 101 poobiedzie tychże 8 
™. przeciętnie korzystało z bibliotek.! 
miejscu dziennie rano 140, po połudn 
ludzi.

Cyfra ogólna czytelników r. z. 30 
przewyższa o 11.667 (!), a więc jedną 
cią, cyfrę takąż z r. 1891, gdyż zaprz 
go roku porannych czytelników było 21 
poobieduicb 928. Tu zarazem widać, 
przesadne są utyskiwania tych, co pod 1 
zarzuty przeciw bibliotekom naszym z j 
du zamknięcia ich po południu; boć : 
nek liczby czytelników porannych do 
łudniowych 39 : 1 najlepiej świadczy, 
małe jeszcze poczucie potrzeby otwarci
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blioteki po południu. Za to korzystają ze 
zbiorów jej niezwykle hojnie. Oto do czy­
telni wydano w r. z. przed południem 
8 '.350 dzieł w 134.030 tomach po połu­
dniu 2.270 w 3.404; odpowiednie rubryki 
r. 1891 wykazują: 58.047 dz. w 87.042 t 
i 2.470 dz. w 3.712 t. — razem przeto 
przyrost rucliu czytelnianego wynosi 31.103 
dz. w 46.680 t., t. zn. znów jedna trzecia! 
Do domu wypożyczono w tymże czasie 9.179 
dz. w 13.759 t. w porównaniu do 8.043 
dz. w 12.175 t. r. 1891 — a zważyó na­
leży, że tę kolosalną cyfro wypożyczyło 765 
ludzi (w r. 1891 — 645) t. zn. każdy prze­
ciętnie po 190 tomów. Cyfra ostatnia świad­
czy bardzo wymownie o ruchu naukowym. 
Z innych bibliotek dla użytku badaczów 
sprowadzono 284 t., t j. mniej o 40 niz w 
r. 1891, a to z powodu cholery, natomiast 
do innych bibliotek i zakładów wysłano 249 
t. czyli o 30 więcej od roku poprzedniego.

W rzędzie tych zakładów, z którymi wy­
miana stosunków r. z. się odbywała, znaj­
dujemy bibliotekę nadworną wiedeńską i uni 
wersyteckie: zagrzebską, peszteńską, berliń­
ską, w rocław ską, erfurcką, kilońską i pe­
tersburską.

Bługie skutki reform z. r. widoczne są 
zatem z tych cyfr. Ale to reformy czysto 
administracyjne. Potrzebne są jednak inno 
ważińejs^e. Mianowicie rażące braki przed­
stawia księgozbiór sam pod względem pi- 
śmiennietwa naszego i dziennikarstwa. Pod­
czas gdy dział n. p. niemiecki posiada nie­
raz po kilka wydań małoznaczącycli dziełek 
specyalnych, a nawet własny księgozbiór se- 
minaryum germanistycznego, brak prawie 
zupełnie ważniejszych i podstawowych dzieł 
do filologii słowiańskiej, a seminaryum lite­
ratury i języka pol-kiego nie posiada żadne­
go osobnego zbioru. Podobnie zasypana jest 
książnica czasopismami niemieckimi — nie 
brak nawet Buch fur AVc  — ale nie do­
staniesz tam K ra ju , ani W isły , jak wogóle 
wielu zakordonowych, a żadnego poznańskie­
go pisma! Pytającemu mnie raz o powód 
-■ było to jednak jeszcze za poprzedniej dy- 
rekcyi — odpowiedziano, że nie ma fundu­
szów na K raj i W is łę . . niestety na Zeit- 
schrifty najrozmaitsze powieści się zna- 
chodziły. Nie wątpimy jednak, że i z tej 
choroby będzie się starał nowy zarząd księ­
gozbiór powierzony jego pieczy wyleczyć, 
jak pozwalają sądzić kroki już obecnie przedsię­
wzięte. Ale jeśli na inne cele mniej kształ­
cące nie wahają się posłowie nasi głosować 
za podwyższeniem ciągłem wydatków, miejmy 
nadzieję, że upomną się gdzie należy, o go­
dne naszej wszechnicy uposażenie jej biblio­
teki. Jak na teraz jest ono w stosunku na­
wet do Zakładu nar. im. Ossolińskich, a 
więc instytucyi prywatnej, za skromne.

( f r h j

mierzą pomiędzy oboma mocarstwami. 
Co więcej, czytywany przez cara Orai- 
danin stanowczo oświadcza, że żaden 
poważny mąż stanu rosyjski nie może 
myśleć o sojuszu z teraźniejszą Francyą.

Dokładnych wiadomości o noworocznej 
przemowie cesarza W ilhelma do jenera- 
licyi dotychczas nie ma. Według relacyj 
z kół kouserwatywnycli cesarz w zupeł­
ności pochwalił przedłożenie wojskowe, 
dodając, iż na pewne się spodziewa, że 
obecny w ra.jchst.agu opór powoli się zła­
mie. Wnoszą ztąd, że cesarz, czy z tym, 
czy z nowym rajchstagiem sprawę tę 
przeprowadzi. Słychać nawet, że cesarz 
wprost mówił o rozwiązaniu rajchstagu.

W okręgu górniczym nad rzeką Saara 
strejkuje ogółem 23.000 robotników.

W Departamencie Drome wybrany 
został do Izby posłów radykał B lanc; 
Raynaud, były dyrektor gabinetowy Lou 
beta upadł.

Z Amsterdamu donoszą: Wczoraj po 
południu usiłowało 700 uzbrojonych w re­
wolwery socyalistów wtargnąć do ratusza 
w Leeuwarden. Oddział huzarów był 
zmuszony użyć broni palnej. Trzech so­
cyalistów zabitych, ośmiu rannych pozo­
stało na placu.

Ostatnie wiadomości.
Półurzędowy Frrnidenhlntt donosi, że 

prezesów klubowych hi. Taaffe dlatego 
dopiero na dzisiaj zaprosił na konferen- 
eye, ponieważ p. Jaworski dopiero dzi- 
fiiaj du Wiedniu przybyć może, nie zaś 
Ha swojej 
minęła.

która już całkiem

W edług doniesienia z Pragi, robotni­
cy hut szkła w górach Izerskich zgłosili 
u władzy strejk na 10. bm., jeżeli do tej 
pory minimalna płaca dzienna nie zosta­
nie uregulowaną.

Biskup rożnawski (w północnych Wę­
grzech) ogłosił ostry list pasterski prze­
ciw ślubom cywilnym.

Katolicy preszburscy przesłali swemu 
posłowi, Szihigiemu, ministrowi sprawie­
dliwości, wotum nieufności i protest 
przeciw kościelnej polityce rządu węgier­
skiego. Podpisanych jest 1200 osób.

^  .Jak z Petersburga słychać, ma gene­
ra ł Orżewski na miejsce Koc.hanowa zo­
stać generał-gubernatorem wileńskim.

Car zarządził publiczne roboty przy­
m usowe w guberniach nawidzonych g ło ­
dem. K ierow nikiem  tych robót jest g e ­
nerał Anenkow.

Petersburski korespondent D aily Chro­
nicie donosi, że skandal panamski nie 
został bez wpływu na cara i jego do­
radców. Pomimo d o b ry ch  stosunków mię­
dzy Rosya i Francyą nie ma nadziei, aby 
obecnie lub w niedalekiej przyszłości do­
szło do skutku formalne zawarcie przy-

TELEGRAMY.
W iedeń d. 4. stycznia. P rzyboczny 

organ  lewicy, Deutsche Z t g tw ierdz i 
w arty k u le  pod nap. „Po co układów  ?“, 
że rokow ania w zględem  w ytw orzen ia  
w iększości kartelow ej pozostaną p łon­
nemu, a choćby przyszło  do tego utw o 
rżenia, w iększość po trw a zaledwo k ilka 
m iesięcy. — I to zow ią pism a liberalne 
u m iarkow an iem !

Nowa Presse uznaje w dzisiejszym  
a rty k u le  w stępnym , z w ielu, i to  b ar­
dzo w ażnych powodów konieczność 
utw orzenia  większości k a ite lo w e j,/a  je  
dnakow oż uw aża za w łaściw ^ i to 
w tym że sam ym  a rty k u le  n icow ać od­
nośne usiłow ania rządu. JJrziwna to 
lo ik a !

\< eden d. 4. stycznia!. Z K rakow a 
te legrafu ją  do Nowej JY re ssy : W W ar­
szaw ie odby wają sief ciągle rew izye do­
mowe ; żandarm i w p ad a ją  nocą do m ie­
szkań pryw atnraćh, szukając za bronią 
i zakazanem i jnziełam i. N aczelnicy o- 
kręgów  w ojejpnych o trzym ali zawiado- 
m ie n ie ^ j i r ^ z y  kaukazk ie  dyw izye p ie­
choty  p o sta ły  w ypraw ione na  granicę 
żacilóuńią.

W iedeń d. 4. stycznia. Dziś w po­
łudn ie  prezes m in istrów  hr. Taafe prze­
słał przew odniczącym  trzech  w ielkich 
klubów  w R adzie p ań stw a ułożony 
przez rząd  a w zasadzie p rzy ję ty  przez 
cesarza p ro jek t u tw orzen ia większości 
parlam entarnej, z prośbą, aby go prze­
w odniczący klubów  odw iedzili i omó­
wili z nim , w ja k i sposób m ają się 
toczyć dalej narady  nad  tą  spraw ą.

W iedeń  d. 4. stycznia. P rzy b y ł tu  
prezes Koła polskiego p. Jaw orski. 
Przyw ódcy w szystk ich  trzech  s tro n ­
n ictw  zaproszeni p rzez h r. Taaftego 
do narady  nad  program em  przyszłej 
w iększości, zebrali się już .

Iłet« r s b u rg  d. 4. stycznia. W ydaw­
ca Grażdanina ks. Meszozerski został 
za obrazę urzędników  w Siem iojeczeń- 
sku  skazany na m iesiąc aresztu .

Z C arycyna donoszą: Zaw iązała się 
liga producentów  nafty  przeciw  Rot- 
szy Idowi, k tó ry  chce naftę  d la siebie 
zm onopolizować. Mimo to tendeneya 
ja rm a rk u  naftow ego osłabła z powodu 
podw yższenia akcyzy naftowej o 20 
kopiejek  od puda Loco sto i pud nafty  
w raz z podw yższoną akcyzą 99—98
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P A W Ł A  B O U R G E T A

(C'ąę dalszy.)

— Masz pani racyę; cały honor spo- 
ywa w szczerości i otwartości, od mie­
lca uchybiam pod tym względem pani 
Henryce. Chciałem odjechać, aby nie 
nać dalej w tym samym błędzie. Dziś 
duak stanęły rzeczy tak, że pani nie 
ożesz pozwolić bym odjechał; nie po- 
inienem tak odjechać! Wspomniałaś 
.ni, o dniu dla mnie świętym, o dniu,
którym oświadczyłem się o rękę Hen- 

ki. W owym dniu, wierzaj mi, nie chy­
leni obowiązkom honoru. Kochałem ją 
ona mnie kochała. Czułem w sobie 
■gająca potęgę uczucia nadziei i po 
lęcenia. Zdawało mi się, że jestem 
olny i mogę na nowo zacząć życie ; — 
tirlc dodał z widocznym i bolesnym 
ysiłkiem. — Niestety ! nie byłem wol- 
j ! — um ilkł; pani Scilly zrobiła i uch, 
on nie dozwalając jej mówić, zaw ołał:

— O! nie zdradziłem nikogo, inko- 
un nie porzucił. Wierzaj mi pani, za- 
idto cenię siebie, zanadto szacuję two-
córkę, abym mógł przerzucać się vv 

•ótkim czasie z jednego stosunku w 
•ugi. Przed poznanie n Henryki miałem

w życiu tylko jedno uczucie godne na­
zwy miłości. Tak jest; kochałem całą 
duszą, namiętnie, szalenie, kochałem ko- 
Irete, która jednak nie była już niczem 
dla mnie, gdym poznał Ilonrykę; zda­
wał) mi się że i ja  niczem dla uiej nie 
byłem L ata upłynęły od tego czasu, 
gdyśmy się rozeszli, Byłem szczerym, 
najzupełniej szezerm , gdym sądził i 
wierzył, że zwolniony jestem od wszel­
kich obowiązków wobec niej, szczegól­
nie dla tego, że tak wiele wycierpiałem 
z jej przyczyny.

— Nie kończ ! -  przerwała hrabi­
na -  to codzienna historya teraźniej­
szej młodzieży. Miałeś stosunek niego­
dny. Ta osoba ma wiadomość, ,e się że­
nisz ; posiada w ręku listy twoje, grozi 
ci, że je poszle do mnie, do Henryki. 
Wiesz, że Henryka jest bardzo drażliwą, 
sądzisz że ja  jestem bardzo surową. 
Przeląkłeś się. Straciłeś głowę, chcesz 
jechać do Paryża, aby wykupić te doku- 
inenly, opowiedziałam ci historyę twoją, 
albo podobną do twojej. Są to smutne 
słabostki dwudziestupięeiu lat... na to 
mam wyrozumienie, bo naturalnie dziec­
ka... nie ma, gdyby było dziecię, byłbyś 
mi to zaraz powiedział, tego jestem 
pew ną!

Szlachetna dama chciała usłyszeć od 
mego zaprzeczenia swoich domysłów lub 
raczej podejrzeń i wymawiając ostatnie 
wyrazy patrzyła na niego z niepokojem.

On spuścił głowę i odrzekł:

kopiejek. W ielki b rak  w agonów  cy­
sternow ych .

P e te rs b u rg  d. 4. stycznia. Mini- 
s teryum  spraw  zew nętrznych  p o s tan o ­
wiło pom nożyć liczbę konsulatów  i od­
tą d  pow ierzać j e  ty lk o  rosy jsk im  pod­
danym . M inisteryum  spraw  w ew nę­
trzn y ch  pozwoliło na o tw orzenie w Se- 
bastopolu stacyi k u racy jn e j m orskiej 
na  w zór Ostendy. W K urlandy i o tw ar­
to  now ą cerkiew , dw udz iestą  czw artą  
z rzędu.

Mrozy trw a ją  bez p rzerw y . Z po­
wodu ich usta ł w szelki ruch  handlow y.

B e rlin  d. 4. srycznia. U w ażają 
tu ta j za rzecz pew ną, że jakko lw iek  
obróci się spraw a przedłożenia w oj­
skowego, Caprivi pozostanie kancle­
rzem . M ylnem je s t ,  jak o b y  cesarz w 
now orocznej przem ow ie do generalicyi 
pow iedział, że złam ie opozycyę p rze ­
ciw przed łożen iu  w ojskow em u i w y­
stąp i przeciw  napadom  na arm ię i ofi­
cerów. Cesarz ostro skarcił opór pe­
w nych kół w ojskow ych przeciw  p rzed ­
łożeniu w ojskow em u, ale nie odnosi 
się to do jen e ra ła  W aldersee, którem u 
przecie na  Nowy ro k  posłał p rz ep y ­
szną wazę porcelanow ą, i na recepcyi 
now orocznej rękę jeg o  uścisnął.

W A ltonie aresztow ano k ilk u  robo­
tn ików  budow lanych za  ag itacye an a r­
chistyczne.

B e lg rad  d. 4. s ty czn ia . Cała Rada 
m iejska w Z ajcarze została  aresztow a­
ną pod zarzu tem  w ielk ich  nadużyć i 
m alw ersacyj.

B elgrad  Ą . 4. stycznia. K onzulat 
niem iecki w  N iszu zosta je  zw iniętym , 
natom iast/ ma tam  Rosya ustanow ić 
konzu lat.

lto lg ln d  d. 4. stycznia. S kupezyna 
roą/wiązaną zostan ie 5. styczn ia s ta re ­
g o  sty lu , Nowe w ybory rozp isane zo­
staną n a  dzień  9. m arca, a z począt­
kiem  kw ietn ia  zbierze się no w a sku- 
pczyna.

B ru k se la  d. 4. stycznia . Zerw anie 
ze s trony  F rancy i ugody handlow ej z 
Szw ajcaryą, uw aża rząd  b e lg ijsk i za 
zapowiedź, że F rancya n ie zechce w ejść 
w rokow ania handlow e z Belgią. Mię­
dzy Belgią a F rancyą  nie is tn ie je  ża­
dna ugoda handlow a, ty lko  modus vi- 
vendi, k tó ry  każdego czasu zerw ać m o­
żna. Belgia uk łada się ze Szw ajcaryą 
o obopólne zniżen ie ta ry fy  cłowej i 
w spólne postępow anie przeciw  Francyi, 
zam ierza w ejść oraz w rokow ania 
z Niemcami.

lizy in  d. 4. stycznia. Z S ardynii 
donoszą o dw udniow ych u tarczkach  
m iędzy bandy tam i a żandarm eryą w 
D orgali; 3 bandytów  padło, 2 żan d ar­
mów je s t  rannych .

Rzym d. 4. stycznia. Papież p rze­
słał cesarzow i austryackiem u g ra tu la- 
cye now oroczne, ja k  zw ykle nie p o ru ­
szając żadnych spraw  politycznych 
lub kościelnych.

P a ry ż  d. 4. stycznia. Pćłurzędo- 
wo zapew niają, że rząd nie ścierpi 
żadnych w ystępów  rew olucyjnych  na 
10. bm (tego dnia ma się po feryach 
zebrać parlam ent), i że najsurow iej 
nakazano, aby an i w Paryżu, an i na 
prow incyi m e dozwolono grom adzen ia 
się na ulicach.

P a ry ż  d. 4. stycznia. Mówią, że 
m in is te r sp raw  w ew nętrznych  L oubet 
podał się do dym isyi i że to samo za­
m ierzają  uczynić m in istrow ie Ribot i 
Develle.

P a ry ż  d. 4. stycznia. Proces prze­
ciwko Radzie nadzorczej T ow arzystw a 
panam ski ego rozpocznie się d. 10. bm. 
Proces przeciw ko oskarżonym  o p rze­
kupstw o toczyć się będzie zupełnie 
oddzielnie, a rozpocznie się zapew ne 
w połow ie lu tego

— Chcesz pani oszczędzić mi przy­
krości szczegółowego wyznania, dziękuję; 
zacząłem, więc skuńczę. Jest dw®«e, 
c reczka. Matka była zamężną. Widzisz 
więc pitni, że miałem słusznosć mówiąc 
przed chwilą, że nic nie odgadujesz. 
Widzisz pani, żeś nie znała mnie, ani 
mojej przeszłości. Historya moja jest 
zwykłą i pospolitą w świecie, w którym 
żyłem. Pojmuję, że obłuda, kłamstwo i 
zdrady, panujące w tym świecie w oso­
bie jak ty świętej wzbudziłyby wstręt i 
przerażenie. Mimo to pewien jestem, że 
gdybym ci szczegółowo opisał n ipszczę- 
sne miłowanie, tę gorycz w kochaniu, 
to niedowiarstwo i te zazdrości, te stra­
szne sceny po których zerwałem z moją 
kochanka,' litowała byś się nademną o 
tyle o ile mnie potępiasz. Nie wierzyłem 
je,i, przyszedłem do przekonania, ze mnie 
zdradziła, porzuciłem ją- Powtarzam pani, 
lata minęły od czasu gdym pogrzebał 
tę namiętność. Nie powiem, żem zapo­
mniał, ale pewien byłem, wierzyłem sta­
nowczo, że wszystko skończone!

— I mówisz, że jest dziecko! — 
przerwała hrabina.

-  Mówiłem pan', n ie . wierzyłem 
matce, wątpiłem w pochodzenie dziecka... 
właściwie" byłem pewien, że m e ja  je*
sterń „ej ojcem.

_ ?
— Teraz wiem, że jest moją córką.
—  I d o p iero  w ostatnich dniach na­

byłeś pan świadomości o dowodach swe­
go ojcostwa?

Jak  słychać, ośw iadczył F loquet 
swoim przyjaciołom , że nie m yśli być 
znow u prezyden tem  Izby  posłów, an i 
też o m andat poselsk i ubiegać się nie 
będzie. ____

Dział ekonomiczny.
— O peracye w alu tow e. Wiedeń 4 

stycznia (telegrafowane). Dziś udaje się Rot 
szyld do Buda - Pesztu celem konferowania 
Z grupą finansową rządu węgierskiego wzglę­
dem operacyi walutowych. Skon wertowane 
będą pożyczki węgierskie w łącznej sumie 
5 1 4  milionów, której roczne oprocentowanie 
wynosi 29 i pół miliona. Po zamknięciu roz 
praw w Budapeszcie rozpoczną się tutaj ana­
logiczne debaty w przedlitawskich sprawach 
walutowych. Operacye w obu połowach mo­
narchii wynoszą 1100 milionów zł. a. w.

— Losy m Krakowa. "W uzupeł­
nieniu wczorajszego doniesienia podajemy 
dziś szczegółową listę losów w ygranych: 
Nr. 37.141 wygrał 25,000 zł. Nr. 57.122 
wygrał 2.000 zł. Po 600 zł. wygrały nu- 
Oiefa: 249. 30.734, 36.261, 44.525,
68.406,
* Po 30 zł. wygrały następujące N ra: 
193 282 859 1.464 705, 2.191 469 549 
346, 3.179 839 4.200 306 459 469 575 
675 815 919 5.030 419 744 971, 6.015 
513 903, 7.006 83, 8.176 351 865, 9.511.

10.032 358 539 571 899, 11.228 255 
411 454 508 605 606 622 825, 12.464 
836 872 932, 13.300 567 627, 14.011 
428, 15.152 179 509 828, 16.148 193
320 350 448 468 653, 17.086 104 304
530 750 785, 18.564, 682 956, 19.109 
459 487.

20.052 446 515 672 704, 21.343 5B5 
668 757 853 923 967, 22.867 3y3 544 
554 625 912, 23.067 075 235 448 669 
763 995, 24.376 445, 26.018 379 797,
27.596 748 807 876,28.032 118 169 174 
325 443 537 932, 29.907.

30.526 700, 31.472 584 611 654 892, 
32.894 407 681 787, 33.113 616 654,
34.036 790 799, 35.426 616 698, 36.216 
240, 37.051 438 701, 38.288 402, 39.056 
462 788 946.

40.231 465 879 964. 41.276 530 890, 
42.250 559 584 656 789, 43.499 593 630 
741 890, 44.058 282, 45.080, 46.562 729 
750, 47.007 033 381 515 157 521 840, 
48.326 384 560 747 888, 49.439 493 
628.

50.060 287 298 761 882 897, 1.265
275 360 555 617 658 669 985 52.358 
359 362 465 607 634 687 739 789 886 
941, 53.501 788 940, 54.115 315, 55.273 
294 639 697 766 767 770, 56.592 634 
661 768, 58.077 382, 59.232 275 884 
910 926.

60.018 209 550 929, 61.074 082 330, 
62.400 535 567 929, 63 056 230 252 
778 884, 64.687, 65.354 604, 66.294, 
37.082 111 291 802 881, 68.203 393 
396 674 701, 69606 962.

70.231 274 313 534 728 80l 907, 
71.116 127 194 508 618, 72.155 417,' 
73.362 413 428 761, 74.173 817 483 
302 695.

Wypłata nastąpi w 6 miesięcy po 
ciągnieniu w kasie miejskiej krakow­
skiej.

Następne ciągnienie odbędzie się d.
2. stycznia 1894 roku.

— m łast*  In sb rn k a . Główna 
wygrana 150.000 zł. padła na numer 37665; 
druga wygr. 2.000 na nr. 15.751, trzecia 
600 zł. na nr. 47880.

— Kanał m iędzy Dunajem a Elbą.
Na ostatniem posiedzeniu pragskiego komi­
tetu budowy kanału między D unajem  a El­
bą, postanowiono wydać broszurę o konie­
czności i pożyteczności tego kanału pod 
względem ekonomicznego rozwoju kraju, a 
nadto urządzać we wszystkich miastach od­
czyty celem popuiaryzaoyi myśli tego przed­
siębiorstwa.

— Szczęśliwy dom bankowy. L os
komunalny wiedeński ser. 1682 nr. 64, na 
który padła główna wygrana 200.000 zł. 
nabyty został w domu bankowym „Mercur" 
w Wiedniu i to na spłatę ratalną. Wogóle 
zauważyć można, że największa część wy 
granych przypada na losy u „Mcrcura" za­
kupione.

hipotecznego po 200 zł. w. a. 338.— do — . 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. — do 215.— .

L is ty  zastaw n e za 100 z ł.:  Banku hipot. gal 
5*/o losow. w 40 lat 100.80 do 101.50, 5»/. z 10*/ 
Pre“u 108.— do 108.70, 47,%  los. w 50 lat. 98.35 
f?  £9.05. Banku krajowego 4V,°'0 los. w 51 Jat 
yy-25 do 99.95. Towarz. kiedyt. gal. ziemsg. 4<V„ 
96.50 do 97.20, 4% los w 41'/, lat 95.20 do 95.90 

los w 521. 100-20 do 100.90, 4% los. w 56 
latach 94.70 do 95.40.

L is ty  d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość. 
n “  •— d° — ■—. Ogólnego rolniezo-kredyt

11 dla Galioyi i Bukowiny w likw. 6*/0 los 
w 15 latach 50.—. do — . .

O bllgl za 100 z ł .;  L.demnizaeyjne galic. 5°,'0 
m. 104.80 do 105.50. Galic. funduszu propina- 
eyjnego 4  /0 96.30 do 97.— . Baków, funduszu 
propinacyjnego 5*|0 101.50 ao 102.20. Kom. banku
kra owego 5 j, w. a. I. ein. 1 0 1 .-  do 101.70 5°/„
II. em. 101.— do 101.70. Pożyczka kraioW' 'z ro­
ku 1873 6*|, w a. 103.50 do z Toku 1883
4'/A , 98-o0 ao 99.20, 4«]„ 92 50 do 93 2o!

L osy: Losy miasta Krakowa 23.50 do 25 50 
Losy miasta Stanisławowa 36.— do — . .

W alu ty: Dukat cesarski 5.67 do 5.77. Napo- 
leondor 9.57 do 9.67. Półimperyał rosyjski 9.70 

• Babel rosyjski srebiay 1.18*/, do 1.245/ 
Bubel rosyjski papierowy 1.18*/< do 1.20*0. 100 
marak niemieckich 59 — do 59.50.

K raków  dnia 3. stycznia.
A k ey e  z .  sztukę: Banku gal. dla handlu i

praeM, w Kra K o wie po 200 zł. —.— do -  .—
L is ty  z a s ta w n e : o pr. Zakładu kred. ziem9k. 

w Krakowie w Ifkw. 100.60 do 101.50.
L osy: Miasta Krakowa 2 4 — do 25-
W a lu ty : Buble papierowe za 100 119.50 do 

121-— Bubel srebrny obrączkowy 1.15 do 1 25. 
20-frankówka ważna 9.54 do 9.64.

Warszawa dnia 3. stycznia 
^ proe. Listy zastawne ser 1. 102.45, ser. V. 

102.25. 4  pr. likwidacyjne 99.15. 5 pr. warszaw­
skie ser. I. 102-50, ser. V. 102 20.

W iedeń d, 4. stycznia (telegrafowane\

R e n ty : wspólna papierowa 98.15, srebrna 
97.(0, austr. pap’erowa 100.00, złota 116.95, węg. 
pap. 100 40, słota 114.35.

Afceye p rzed sięb io rstw  tra n sp ortow ych  t Ko­
lei Karola Ludw. 218 50} CzBrniowificlripj 24*7* 50 
Półnoonej 28P50, Państwowej 298 50, Północno- 
zachód. 226-75, Węg. półn.-wschod. — p 0łu 
dniowej (Lombardy) 89.25.
„ „ A k e y e  o a n a ó w : austi. węgiersk. na 600 zł. 
990-— , anglo-austr. 149.2o, Landerbanku 227 20 
Unionbanku 238.—.

P ożyezk l p u b liezne : Gal. obligi indem. 105.10 
Gal. propinacyjne 96.— , buków, propin. 102./0

L o s t : Komunalne wiedeńskie 164.—, austr 
Czerw, krzyża , węg. Czerw, krzyż* 12.75 
Oisanskie — . Bazylika 6.70, Tureckie 44.75.
.  < Z aLa t? : papier. 120-50, 20-markówki
11-82, 20-irankowki 9 60.

S p iry tu s .
Wiedeń d. 4. stycznia. (telegrafowane). Kuch 

umów spirytusowych był wczoraj słaby, ceny je­
dnak okazały większą stałość tak, źe ostatecznie 
notowano spirytus kontyngentowy z dostawą na­
tychmiastową 14-00.

Dalwig z Wiednia.

Przyjechali do L w ow a
dnia 4 stycznia.

Hotel Żorża. M Mierzeński z Dembo- 
wicy. vV. Niezabitowski z Lanek. A. hr. 
Łoś z Wiednia. O. lir. Potocki z Bukowiny. 
L. hr. Harvegg z Żółkwi. A. Mysłowski z 
Zubrzca. St. Zwolski z Bryniec. J. Rosen- 
stock z Rusiatycz. Br.
W. Kraemer z Paryża.

Hotel Warszawski. Z. Sarnecki z Kra­
kowa. M. Pozzi z Warszawy. S. Ożarowski 
z Tarnowa. M. Żurowski z Sanoka. Z. Weiss, 
J .  Gay, A. Gliickin z Wiednia. S. Siema­
szko z Wołynia. W. Kuderna z Pragi. R. 
Preiss z Mizunia.

Hotel Imperial. Arcybiskup ks. Hry­
niewiecki z Rawy. S. hr. Jabłonowski z 
Wereczanka. W. hr. Romer z Ocieka. L. 
hr. Komar z Krakowa. K. hr. Drohojowski 
z Krukienic. A. Weydlich, J . Bratkowski, 
M. Markowski z Kamieńca pod. K. Bellot z 
Moskwy. D. Maliniak z Warszawy. Dr. J. 
Hilberg z Czerniowiec. K. Suchodolski z So­
snowa. L Białobrzeska z Błażowa. A. Bis- 
set z Peczeniżyna. Dr. WT. Kopeczyński, E. 
Hofsass z Sambora. Dr. J .  Zeitleben ze 
ze Stryja. E. Gennain z Bukaresztu.

rynków towarowych*
Zboże i  produkty ro ln e.

L wów dnia 4 stycznia D ziś  notujemy z» 100 
kilogr. loco Lwów Pszenic* goiowa 7. — do 7 30. 
Żyto gotowe 5.75 do 6.10. Owies obroczny 5.10 
do 5.4 . Jęczmień 4.75 do 5.50. fizepak 10.75 do 
11.—. Groch 5.50 do 8. . Wyka 4.-50 do 5,—. 
Bobik 4.75 do 5.10. Hreczka 7.— do 7.60. Kuku- 
rudza s*ara 5-30 do 5.60, nowa 4.70 de 4.90, 
Chmiel za 65 kilo 85.— do 85.—. Koniczyna 
zerwona 60-— do 70 , biała 65.— do 89.— , 

szwedzka 60 .— do 80.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pret. loco staoye kolei 11.— do 11.50. Tendeneya 
zniżkowa trwała.

K raków  3. stycznia. Ze względu na trochę 
lepsze sprawordsnia z targów zagranicznych, oraz 
na ciągły brak dowozów, właściciele zboża m e są  
skłonni do ustępstw, z drugiej strony jednak spe­
kulacja trzyma się dotąd zdała od interesów, a I 
młynarze nie spotykając żadnej konkuremwi zdra-1 
dzsją oehotę obniżenia ceny. Bądź co bądź ceny 
tutejsze w stosunku do innych placów sa jeszcze  
wcale dobre i na wywóz żadnego nie dają ra­
chunku, lecz w tym stanie rzeczy obroty są małe 
i nie ma uawet widoków, żeby w najb liższym  
czasie w handlu zbożowym większy ruch mógł sie 
rozwinąć.

Pszenicy sprzedano dzisiaj stosunkowo znaczna 
llosc, po cenaoh dotychczasowych, lecz wszystko 
loco, stacye kojpjowe.

Na żyto odbyt był m ały i cena cokolwiek sic 
obniżyła.

Jęozraienia nadchodzi obecnie wit-.cej, wiec 
sprzedaż jest trudną

Owies dość- poszukiwany.
Płacono pszenicę białą 8 ‘— do 8'25, czerwo­

ną 7*80 do 8*J5, żółtą 7'8Ó doB lo z łr .  ; żyto 6*65 
do 6-90 z łr .; jęczmień browarny 6-— do 6 50, na 
kasze 5"45 dto 5-60 złr.; owies 5-jO do 5-90 złr.; 
rzepak 11-40 do 11'90 złr.; koniczynę czerwoną 
55 do 65, hiałą 65 do 75 a łr .; wszystko za 100 
kilogramów.

Bank gahcyjski dla handlu i  przernysłu-
W ledeń 4. stycznia [telegrafowane'). Zzagi a- 

nioy, mlnnowi ie z Anglii, nadeszły wczoraj kur­
sy wyższe. Berliński telegram opiewał o u • 
wyżej ,a tu duła się uczuć pod wpływem 
niesień i ostrego powietrza zimowego e 7  
stała w początkowym ruchu, P ^ Ł m  ciam 
staw term in ow ych T iostąp i^ a l«poii.ew a. ? ^

wiadomością o łagodneui pn-
słabyeh knr-

Stun pow ietrzu . Cała doba była po­
chmurna, dziś rano padał śnieg nieznaczny.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 767 mm.

Prognoza na dobę dnia ó. stycznia rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, co do siły mierny 
(3), średnia temperatura doby obniży się do 
— 7°C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 
90%  Opad śnieg nieznaczny.

J u t r o ,  dnia 5. stycznia: św. Telesfo­
ra. — św. Jewliemii,

Nadesłane*

Specyalista clłorób skórnych i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specyaluycL studyów na kli­
nikach profesorów Fournier i Besnier w 
Paryżu, Lassara w Berlinie i Koposiogo
W Wiedniu. — mieszka p r z y  uliev S-bie 
skiego i. ii) (dom przechodni z ulicy 
648 Wałowej 1. 9).

Ordynuje od I ł — 12 i od 3 —5.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1- maja 1892 

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą

Krakowa 
Pow oł.lPodz 

|(z gł.dwurea 
O/e rn i o wiec 
3tryj»
Bełżca 

ISoWa 
'Zimnej ̂ o d y

Kuryer

3 07 
J < 
2Ó- 
6-3H

Osobowy

10 U 6*ay U '01 7 ..ii
— 10 --
— ił 4 ! o-*«
- ił a-i.2 10 511

'i itf 10 21 J 41
- l: 5i - -■
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M ię
szany

opadły tendeneya i 
dapesztu n ’ l'

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 4 styoznia. (Z Izby bsndlowsji-

A k cje  u  sztukę: Kolej lj*l J ^ T o w T ze T n  - 
300 zł. m. k. i 'l7 - -  do 2 2 0 - •  m  _  Banku 
Jasskrt [O 200 zł. w. *- _______________

_ _  P r z e d  kilku tygodniami.
— A więc tutaj ?
— Tak.
- -  Odnowiłeś pan stosunki z ta ko­

bieta?
. — Tak.

— A ! czyż mogłeś to uczynić -  za- 
wołnła pani Scilly załamując ręce — 
żyjąc obok nas, obok mnie, Która zawie­
rzyłam ci skarb najdroższy pod słońcem, 
żyjąc obok tego niewinnego anioła, który 
oddał ci całe swe serce. A t cóż pan je ­
steś za człowiek żeś nie pojął, iż ode­
brawszy pierwszy list od tej osoby, po­
winieneś był mi zaraz o tem powiedzieć.

  Nie pisała do mnie.
  A więc przyjechała tu, do Paler­

mo... widziałeś ją ?
— Tak.
— W tyra hoteln ?
— Tak.
Chwilę patrzyli na siebie, bez słowa, 

on prawie błagającem spojrzeniem, że­
brząc by odgadła, że cierpiał więcej niż 
mógł opowiedzieć, ona z wyrazem prze­
rażenia na m yśl, że jest na tropie 
prawdy.

Wreszcie hrabina przerwała to s tra ­
szne milczenie.

— N ie ! to przecież niemożliwe, był­
byś nie pozwolił Henryce mówić z tem 
dzieckiem, gdyby to była córka twoja.

Ksawery spuścił głowę a ona wy­
krzyknęła :

— A więc tą kobieta jest pani Raf- 
fraye, tem dzieckiem... O ! nieszczęśliwa!

w  •» '.f i,
“ E a r t s s  i m  *
7.64 7;a6- na^m sj-czerwiec 7.51 do 7-58
Żyto  n» wiosnę 6 71 do 6.74, ua maj-czerwiec 
— — do 6.65. Kukurudza na maj-czerwiec 5.10 
do 6.15. Owies u* wiosnę 5.92 do 5.93. Rzepak 
na styczeń-luty 12 60 do 12.65, nowy rzepak 12-05 
do 12.10. Kalarepa na sierpień i luty loco W ie­
deń —.— do —.—, na sierpień i wrzesień — 
do —■—.

1k r Ti y  ( il O (1 7, ą

'iKnikońrA 2*50 9 01;
|Po<iw.n_- • v, .,L _ 2 45 9-171 (i'55 _
(na gi. dw.) — 2 5. 9*40
Ozwniowipe JO mi _ 7'5(i l-ł* 7-On
■Styjo - i i ! 9 h : —

ISei-zf-a - — _
:3flkala -  i - - 1 1 - 8-32

on
(

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 
średnio - europejskiego. mianowicie : gdy ze"-,.'
środkowo-europejski (Połciowy) w x « p t |c  godzin/ 
12, zegar lwowski wskazuje gcC  r,; .„inm, 

Cytr- tłusto ui.nuty podkreślone są
czarną liniji ą, oznacz, .ją p n ę  nocną od godziny 6 
wieczorem do god* 5 ■■■■ os 5 l ,• o.

— Teraz wiesz pani wszystko — rzeki 
młody człowiek — pojmujesz moje ka­
tusze od kilku tygodni. Gdy ua liście go­
ści wyczytałem : Paulina Raffraye... o 
małom nie oszalał z przerażenia. Sądzi­
łem, że przybyła tu, aby stanąć między 
mną i Henryką ; aby mi wydrzeć mo|a 
czystą, świętą miłość w imię tej smutnej 
przeszłości. B iła  kochanką moją, porzu­
ciłem ją  brutalnie. Mogła zapragnąć zem­
sty. Wonczas chciałem pomówić z panią 
tók, jak mówię dziś, ale nie ośmieliłem 
się. Przed chwilą samaś pani powiedzia­
ła, miałem cię za surowa. To prawda 
ale przedowszystkiem prawda je s t ,  żem 
cię nadto głęboko szanował. Myśl, że 
będę ei opowiadał o tej potwornej miło­
ści, wzbudzała w stręt we ranie. Potem 
zauważyłem, że p. Raffraye unikała n a s ; 
pojąłem tedy, że znalazła się przypad­
kiem tylko w Palermo i w tym samym 
h o te lu ; te przypadki zmuszają wierzyć 
w przeznaczenie. Ona cierpiała wido 
cznie nad tem spotkaniem tyle co ja . 
Wobec tego wydało ini się wyznanie 
zbytecznem ; byłem tak pewnym mojej 
głębokiej miłości dla Henryki. Zresztą 
nigdy nie widziałem dziecka ; przyszło na 
świat po zerwaniu ze mną. Upewniam 
panią, nie wierzyłem, nie przypuszcza­
łem, że byłem jej ojcem... co prawda, 
nie mogłem być tego pewnym. Nagle 
pewnego dnia dowiedziałem się od H en­
ryki, że dziecko, którem z powodu te„ 
strasznej wątpliwości nie chciałem  sf- 
nigdy interesować, jest uderzająco podo­

bne do mojej siostry. Pojmujesz pa 
jak bardzo byłem wzburzony. Ujrzał 
ją. — zobaczyłem moją krew; było 
odkrycie straszne, gromowładne, kti 
.jednym ciosem obala serce całe. Zaj 
wne nie przypomnisz paui sobie te, 
opuściłem was pod pozorem, że idę 
Janku ; kazałem się zaprowadzić pro; 
na dół do ogrodu. Wszedłem tam e 
sząc niedowierzającą ciekawością, wró 
tein —- przekonany. Tak to jest im 
córka.

Od tej chwili skończyło się m 
szczęście.' Walczyłem z sobą, aby 
nigdy nic oglądać dziecka, dla klon 
nic uczynić nie mogłem... ale zobac 
łem  powtórnie: chciałem widzh-ć mat 
S traszna scena! Słyszałem kobietę, kt 
kochałem, ab kochałem szalenie, r 
wiącą jękiem katuszy i wyrzutów; jaki 
że tonem, jakim akcentem  protestów 
przeciw niesłusznemu obwinieniu. Je: 
rzeczy w iśc ie  nie była winną, jeżeli pc 
Pj*em ł?  O/ko dla pozorów, cóżem ra­
nił ? Ja  myśl, to nowy cios w najbi 
śniejszą ranę mego serca. Wtedy pos 
nowiłem usunąć się.. Byłbym wyjęciu 
uratow ał może sytuacyę, gdyby toż sa 
Nieuniknione przeznaczenie nie spraw 
ze Henryka, gdyśmy byli na mszy, i 
mawiała z Adelą; dziecko zdradziło r 
naiwniej moją bytność u p. Raffrs

(C. d. n.)
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DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

JASKÓŁECZKA zapomniała zapewne o 
Sofcole. W dniu Imienin zasyłam z ca­

łego serca najszczersze życzenia wsze!Vich 
pomyślności i wesołych świąt. Byłem u S 
Czyś czytała korespondencyę 1. grudnia?' 
W środę odjeżdżam do rodziców, o powro­
cie doniosę. Oeiekuję odpowiedzi — adres! 
ten sam — list mi doręczą. Żyję jak kwiat 
podcięty, więdnę z tęsknoty. Całuję buzię.. 
Sokół. 436

IrrytacyePiersiufffe 
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZESNNOSC
Pirjż, 28, ul: Berger* 

w e Lwow ie  
waptchach PP. 

Mikvlascha, Wewior 
s k ie g o : Ruckera

PA N N A  SŁUŻĄCA rutynowana, młoda, 
posiada z kilku lat najlepsze świadec 

twa , rozumie się na kroju sukien i szyciu, 
czesze modnie, — poszukuje posady zaraz. 
Płaca 12 złr. Biuro S. Satały, ulica Hali­
cka 15, Lwów. 435

IADĄC do Ameryki, szukam zn.jom ośti. 
I Adres: Młoda Polka, Kraków, dworzec.

FUTRO damskie , lisy, tanio do sprzeda­
nia, ulica Skarbkowska 4, I. piętro, po­

mieszkania Nr. 2.

Biuro
no ś. j, loieli Mtalrój

w Krakowie 4127
pośredniczy nadal w umieszczania nan czy  
c ie le k  , g u w e r n a n te k ,  bon , ta k  P o lek  

ja k  1 cudzoziem ek .

I z a b e lla  Ż y ch o ń
sąd ow a a d m in istra tork a  biura.

l i K U S
r r r ™

W ielm oina P an i ■' 4098
Zanim Wielm. Pani zdecyduje się 

gdziekolwiek kupić kołdry lub matera­
ce, proszę łaskawie choćby z ciekawości 
zobaczyć własne wyroby pościeli w Ma­
gazynie pod firm a:

J Ó Z E F  S € H I  S T E R
u lica  K opern ik a  1. 7

gdzie jest najlepsze źródło nabycia tych 
wyrobów w różnych cenach i gatunkach 

jak:
Kołdry zapałowe po złr. 4 , 5 do 6. 
Kołdry wełniane po złr. 6 2 5 , 7, 8, 9, 

10, 12 po 14.
Kołdry atłasowe od złr. 15 w każdej 

cenie do 32.
Materace włosienne od złr. 15, 17, 18, 

20 w każdej cenie do złr. 32. 
Zapewniam zarazem P. T. kupujących , 
że wyroby moje najstai anniej są wyko­
nane i z dobrych materyałów oraz że 
m«m w ie lk i w ybór koców  na łó żk a , 
kap n a jg u sto w n łejszy eb  i chodników .

•->  |  I  załatwia najtaniej

Papugi, małpy Hgooip H0SS1

HA
do dzienników wiedeńskich 

i wszystkich innych
załatwia najtaniej

K anarki H a r c e ń sk ie , ptaki zagraniczne 
w różnych gatunkach, prześliczne , najrza 1- 
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 et. -za sztukę. Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie
E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3,

Cenniki wysyłamy gratis i franco.

BIURO OGŁOSZEŃ

ffiifi, i, Brslattfi i
J t l ł u / U  „ H a llfa k s1* zwykłe 
Ł Y Z W y  złr. 1‘50, ze stalowy­
mi nożami zł. 2 20, „H alifak gu 
z szerokiemi nożami , polerowane 
zł. 3’50, niklowane 5-“0, Halifaks 
damskie z rowkami 1 5 0 , niklowa- 
wane 3 zł. Merkur lub Helretia złr. 3’20. Jackson Heynes zł. 4 80, niklowane 6 złr. 
R ei najnowsze 6 złr. — ły żw y  żelazne zwykłe z rzemykami i  złr. — L odow ce do 

b n tów  do regulowania 1 złr. — Cennik ilustrowany na żądanie.
A N T O N I  H A L S K I  , handel towarów żelazuych, Lwów, plac Maryaeki 1

ALBIN SOŁECKI
we Lwowie, ul. Wałowa I. 11, 4133

sprzedaj* wszelkie towary wchodzące w zakres handlu korzennego , po cenach 
możliwie najniższych, mąkę z młyna parowego Heleny hrabiny Miarowej w Ka- 
mionce Strumiłowej, po cenach fabrycznych, inne wyroby młynarskie i pro- t y  
dukta strączkowe w dobrych gatunkach i tanio. Zlecenia z prowineyi wykonuje 
starannie i niezłocznie. Osobom, stale zamieszkałym we Lwowie, które nie chcą 
się codziennie trudzić rachunkami z kupna wiktuałów, wydaje na książeczki

tow ary  na, r a c h u n e k , p ła tn y  co  m iesią c .

U i d k A A d B i A d t i d S u f t  A l  i

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA \\
Lwów, u lica Kopernika 1. 17 $

rozporządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu ^  ;

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące $ j
j§0F ~  po m o ż liw ie  n isb ieb  cen ach . 4034 ^  |

Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. £  i

l O O  b i l e t ó w  w i z y t o w y c h  l
na pięknym  b ia ły m  k a rto n ie  z gu stow n ą  k a setk ą  od 1 z lr . 30 e t .  k

C eny zn iż o n e  o 15°/0.

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
w  R a d y m m o

Stowarzyszenie zarójestrowane z poręką ograniczona i subweneyonowane przez 
Wysoki W ydzzał krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

w> oby pow roźn icze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny katarowe i promowe, gurty do wy 
bij ania wózków, chodniki na korytarze 1 t .  p.

Wszelkie wyrobi ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, flranki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
sieci na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: 

w e  Lwowie Centralny Bazar krajowy; w Przem yślu  Bazar im Zyblik:ewie.za ; 
w Stanisławo nie Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; to Łańcucie 

Towarzystw, produkcyjne i handlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowo.

C e n n i k i  g r t t t l s  i  f r a n c o .  
. D ^ r e ł s r c j a , :

M arceli Świechotcski. K s . Leon Paztor. i

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
O T x r l e ,

Składy maszyn rolniczych:
Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola L., 

Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema I. 12, 

Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 3.

Powołując się ;ia rozesłany P. T. właścicielom  
dobr i w ogóle rolnikom cenniki maszyn ,  zwracamy 
uwagę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadość uczy­
nić, p-starało się Towarzystwo o wyłączne zastępstwo 
fabryk wyrabiających specja lne rodzaje inaszyu 
rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko ma- 
szyuy wyśm ienite tak co do materyału jak i kou- 
stru k cy i, za których jakość i praktyczne zastosowanie 
do naszych stosunków, zaręczyć może.

Zwracamy uwagę na: “Mb*
Lokomobilę 8-konną z m ło c a r n ia  o ż e la z n y c h  r a m a ch  i w in ­

dą , z e  s ły n n e j  fa b r y k i R o b e y  & C o . ,  L io c o ln .
C e a a  z łr . 5 5  5 0 .

B r a c i E i e rh a rd t w  U lm  n, D u le p sz o n e  i d^ tąd ń e p .r z e -r  
ś c ig m e n e  pługi róźnycn kobstrukcyj a p r z e d e w s z y a t -  
k ie m  dwuskibowe. C e n a  od z łr . 2 8 -5 0  do z ł .  9 0 .  

P a te n to w a n e  tryjery i sortowniki na wszelkie gatunki zboża
M ik o ła ja  H e id a  s-e S to c k e r a u . C e n a  od  z ł.  4 6  do 3 9 2 .  

P a to n fc o n a n e  siewniki do nawozów sztucznych K r la  J n e -  
sc h k e  w  N e is s e  N e u la n d  i S c h lo e i  N e u m a n n a  w  S a k -  
s rn i i .  C e n a  od z ł.  3 4  d o  z ł .  2 8 0 .

Założony w r. 1850.

G u s t a w  H o f b u u e r

Fabryka fortepianów 3941

Wien, IX Bezirk , Liechtensteinstrasse 76 

^C ig -rLO za, - ,S t -u tz f l-u .g -e l“ , Z P ie m lu a .
Niezrównany ton, mechanika i trwałość. Ceny niskie. Warunki spłaty ułatwiono.

Fabryka" ; elektrycznego
i przenoszenia siły elektrycznej 

KREMENEZKY, MAYER & Co.
W l e d e ó .  \

g X X X X X 300G 000000C 5O  K

3592

ŁOWY WYNALAZEK

FiRf,,I I 0R A
EO. F IN  AUDI
Mydło......................... u  l’IXQRA
E ssen cy a  d la  c h u s te k  k  l’IX0R A I 
W oda tu a le to w a . . . .  h i ’ IXORA |
P o m a d a ...........................  a 1’ IX0R A
O lejek ............................... k  1 IXORA I
P u d er  ry żo w y  h l’IX0RA
K o sm e ty k ...................... A l’IX0RA
3 7 , B o n V  d e  S t r a s b c n r g ,  3 7

Pośrednictwo

w kunie i sprzed
i dla wszelkiego rodzaju transakc-yi

z Paryżem i z Prancyą.
Ekspedycja zamówień. 

U ła tw ie n ia  zw ied zającym  P aryż.
A dres: 3647

J .  W - S e lin g e r
31, Avenue de Lamotte-Pignet, Paris

JAN
'JARZYNA

-  j u b i le r  i z ło tn ik  «
Twe Lwowie, pl. M arjnck,]
Ipoleca swój bogato za-j 

opatrzony skład wyro-i
\  bów jubilerskich, zło- 

tych i srebrnych '
po najniiazycu 

c e n ac h .

Prrwdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za ­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nleprzewyższony.

W . M A A G E R A
p ra w d ziw y , oczyszczon y

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

x y i

TRAS Z WĄTROBY
3947 przez

Wilhelma Maager’a, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ie lk ie j  s tr a w n o śc l przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocn ien ie  ca ­
łe g o  o r g a n izm u , a zwłaszcza w chorobach p iersi 
i p ł a e ,  dla p op raw ien ia  so k ó w , oczy szczen ia  
k rw i itp. — F la szk a  po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym: W ie n , I I I / 3 . ,  H cn n iark t N r. 3 , tu­
dzież do nabyeia w e w szy stk ich  a p tek ach  i h a n ­
d lach  kerzennych monarchii austro-węgierskiej.

We Lwowie: u pp. P Mikolasza, Z. Ruekera, J .l 
-L  Beisera, K. Krzytanwskiego aptekarzy, St Markiewi-l 
^  eza, Karola Bał/abana, kupców. — Główny skład dlal 

A ustryi: W . M aager, I I I . /8 . ,  H eu m ark t 3.

Michał Waseiica i Andrzej Kilian
5  J Ł  w  * *  w  *  «.»>

mają «t#zczyt zaiuadum ić, że swoją pracownię stolarską prze­
nieśli na u licę Szpitalną 1. 15 i wykonają wszelkie zamó­

wienia po jak najuraiarkowaószyeh cer,ach.

Pierwsza spółka wyrobu
cegieł maszynowych i towarów glinianych

we Lwowe (na Stillarowce) ul. Snopkowska I.
sprzedaje

1000 gotowej ceg ły  loco cegielnia po 14 z łr
z doliczeniem rzeczywistych kosztów dostawy na plac budowy odpowiednio do 
odległości. Przyjmuje również zamówienia na cegły gzym sowe, 

próżne plastrówki, dachówki i t. p.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLJNY t̂:ije się miękka 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i i-sk iJe.oo tego 

znakomitego środka l złr 50 ct.

Pracownia
Sukien  Damskich 

FRANCISZKI BUMEL
■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące 

podhiff irrjonhr -paryskich.

)OOOOCjO Q $

Olejek tanino* oczyszcza skórę, wzmacnia 
ór, norosen. Flakonik 50 :■!.

pr.bv.dza włosy

wzmacnia cebulki 
padaniu włosów, -

włosowe i tapoMeca 
• Słoik 80 et.

wy-

o c la -
do zmywania włosów, łapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B R  I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk — Genz 50 centów
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Olejek chino - taninowy, 31 J.
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust.,
oprćcs przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. •— Flakon fcU et.

PROSZEK ROSUNNO-ALKAUCZNY
do czysKczenla z-ęfoóir.

Usuwa krJMicń i kwasy, które sprowadząią ból i euebnior ic aębow. 
Pudełko 30 i 60 centów

i m  iH K M o w ie i
w e L w ow ie sk lepy w-łasne u llea  Kepernilka 1, H, u lica  Ba- 
llek #  rug B o l» A »  : w K rakowie 8nkSenniee l .  3 t w <Por- 

ntowcspfe Rynek L. 2

1/55:

studzienne.

Galie. Bank kredytowy
I0i

10

pocsąwBZY od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y C I M A T Y  K A S O W E
2 i50-dniowem wypowiedzeniem i 308

^  m m S A 1 

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
w»*y»tkie IM znajdujące się w obiegu 4'/*% Asygnaty kasowe « SO-daiowem 

wrMsesiem oproceBtow*ne będą począwszy Od dna 1. Maja 1890 po 4%
s SO-duiewyK tenaias® wypoxl34»e».ia,

Lw&w dnia 31 Stycznia 1890.
p p  Fri"druku nie plenimy.

poleca
Sł-aa. urzędom i Wiclebaemu Duchowieństwu papier różua- 

gr gatunku, tak w ryzach jakoteż na defail.
Envelopki, kąsetki, notatki, mydła i perfumy

i  pierwszorzędnych fabryk 
p «» o e n l e  n a j t a ń s t s e j

oraz różne

p r a y h o r y  d o  p i s a n i a  i  r y s o w a n i a .
Przyjmuje zamówienia aa bilety wizytowe drutowane i. i.ito- 

grafowauo. Karton na bilety ir wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

A ND E L a
nowo odkryty

Z A M O R S K I
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi , mole, w ogóle wszelkie owady z uadz wyczajoą szybko­

ścią i pewnością tak dalece, ie z istniejącego pokolenia 
owadów ani śladu nie pozostaje.

r, , ^ 3652
rrawdziwy i tauio do nabycia

w  d r o g u e r j i  J .  A n d © l a
18, 7.11 in „ S c h w a r zen Hnml“ Hnsgasse 13,

(13 Doinuukauergasse 13, 11 Kettengasse l i ,  w Pradze.
We LW0W1K: 7ys. Ruckera apt pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 

apt., Aloj/.y Hubner droguerja ulica Karola Ludwika, Józef ffanke skład ma- 
terjał6w, J. Berger apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B ie c z :  W. Fusek apt.; B ia ła :  E. Kruppa; B r o d y : W. Landesberg 
apt..; C h odorów : St. Daszkiewicz apt.; F ry sz ta k : Jan Zaniewski apt.; Gródek; 
pod Lwowem: A. Lippu; G lin ia n y : A. Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. 
K o ło m y ja : E. Stonzel apt., J. Sidorowiez, K. Br. W itosiawski; Kopy e z y n e e : 
M. Red er apt.; K ossów  j S. Bursa apt.; K ru k ó w : E. Radler apt., E. Stockmar 
apt., W. Redyk aj>t., K. Wiszniewski apt., L. Rosner npt., W. Krzyaztofowiez 
skład materjałów, A. Hawełk.i,; K ro sn u : Jan Ła,zarowicz; K u lik ó w : B. Misio- 
łek apt.; K uty : Alek? Zagajewski apt.; K a łu sz :  A. Szustow apt.; J z r o s la w :  
Wisłocki ayjt-.; N ow y T arg Ad, Baumann, K. Laeur, S. Holzgriiim; N ow y  
Sącz : T. Grossbard, S. Liechtrnann ; N iem irów  : K. Przcdrzymirski apt. P rze- 
liijś l : A. Faliszewski, S o k a l: Eug. Wysoezański apt. Sucha: C. Czernicki apt. 
Stan isław ów -: A. Beil apt. S ta re  M iasto: A. Paluch apt., T arn o p o l: F. Jam- 
rógiewicz apt., E. Frantz ap. T arnów  : A. Berger, W. Alildner, S. Steissenberg 
i M. Adler apt; >13(1017166 S . Mirowski apt., T. Raucliberger. Z łoczów  : Józef 
Gold ;; Ż yw iec : M. Pawluszki ewiez.

* najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 1’20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

N ajtańsze źród ło  do nabycia

w szelkich potrzeb do szycia, haftu 
i kraw iecczyzny dam skiej

wełny, bawełny i nici da rebót drutowych, włóczki, harasu, 
fitozeH, 8,’.iselek i paciorek, haftów na kanwie, atłauis i 
akaamicia, rzożb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlar-ak i koronek, s?yd?l, perfum,

W*Ri. i  •w ięj.otek, p u ła r s s ó w . sz a r o e sk ó w  i.

M srinoM lk, Sk?aypfe«, (3’tar, C yter , Sfcropltónó-r 
STRUN ZNAROMITY0H 

f  u o  T ^ f» * r a c j l f i s r t e p i a u ź w ,
a\\

w handlu pod hrmą

t s  J E fi : i 3  JL^  . 4 K  1HL
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łftfiksw e R *»ów i.s.iis a ek steo za ia ja  e4«

i

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P U  to  u K o s t e c k i . Ł  drukarai i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)

12828277


